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Ratyfikacja PARTIE POLITYCZNE 
angielsko-polskiej GOTUJĄ SIĘ DO NOWEJ WALKI
umowy finansowej
Po rozmowie min. Bevina 
z czołowym socjalistą 

polskim

po- 
ra- 
do- 
zo-

temat 
na6ze

Izbie

W wyniku rozmów przeprowadzo­
nych w Warszawie między ministrem 
Bevinem, a premierem i ministrem 
spraw zagranicznych Polski, nastąpił 
widoczny zwrot w stosunkach angiel­
sko-polskich.

Dnia 5. 5. 1947 minister Bevin ogło­
sił w Izbie Gmin decyzję rządu, 
wziętą za jego zaleceniem, ażeby 
tyfikować ugodę polsko-angielską, 
tyczącą długów wojennych, która
stała podpisana 24 czerwca ub. roku. 
Ten fakt powinien usunąć długo 
istniejącą troskę Polski, a jednoczę- • 
śnie ułatwić przyszłą wymianę han­
dlową między oboma krajami.

Tekst oświadczenia ministra Bevina 
brzmi jak następuje:

„W czasie mojej drogi powrotnej 
z Moskwy zatrzymałem się w Warsza­
wie i widziałem się z polskim premie­
rem i ministrem spraw zagranicznych. 
Byłem bardzo zadowolony z nadarza­
jącej się okazji spotkania polskiego 
premiera, który poprzednio odwiedził 
Anglię, by wziąć udział w kongresie 
socjalistycznym.

Przeprowadziliśmy przyjacielską 
i pożyteczną 'rozmowę, w czasie któ­
rej dyskutowaliśmy wiele na. 
aktualnych i interesujących oba 
kraje zagadnień.

30 kwietnia wyraziłem w
Gmin moje przekonanie, że obowiąz­
kiem wszystkich .tych Polaków, któ­
rzy czują, że mogą to zrobić, jest po­
wrót do Polski, by pomóc w odbudo­
wie swojego kraju.

W dalszym ciągu będziemy natu­
ralnie robić co się tylko da dla tych, 
którzy nie mogą wrócić i zdecydują 
się tutaj zostać. Lecz jestem więcej 
niż kiedykolwiek przedtem przekona­
ny, wnioskując z mojej rozmowy z pre­
mierem Polski, że Polska potrzebuje 
tych Polaków, którzy mogą wrócić 
i że rząd polski naprawdę pragnie za­
chęcić ich do powrotu.

W wyniku tej rozmowy zdecydowa­
łem się polecić rządowi brytyjskiemu 
ratyfikację poilsko-angielskiej ugody 
finansowej i cieszę się, mogąc poin­
formować Izbę Gmin, iż rząd zade­
cydował , że istotnie ugoda ta będzie 
ratyfikowana. Ułatwi to także podję­
cie na nowo stosunków handlowych 
między W. Brytanią a Polską".

REDUKCJA POLSKICH DŁUGÓW 
WOJENNYCH

Trzeba wspomnieć, że zgodnie z 
polsko-angielskim układem finanso­
wym o uregulowaniu znacznych pol­
skich długów wojennych wobec Zje­
dnoczonego Królestwa, dług wynoszą­
cy 32.000.000 funtów (cywilne wydatki 
byłego polskiego rządu) został zmniej­
szony do 13,000.000 f. — Dług ten ma 
być spłacony: po pierwsze przez prze­
kazanie brytyjskiemu skarbowi 
3.000 000 f. — z rezerw polskiego zło­
ta wartości 7,000.000 f. — które zło­
żone zostały do depozytu w Banku 
Angielskim, po drugie przez wpłatę 
10,000.000 f. w 15 rocznych ratach, 
począwszy od roku 1952.

Pozostałe 4,000.000 f. — polskiego 
zapasu złota są oddane do dyspozy­
cji polskiemu rządowi.

Rząd polski proponuje użyć 2,000.000 
funtów — z tych 4,000.000 f. — na za­
kup brytyjskich towarów, zgodnie z 
planem polsko-angielskiej umowy 
handlowej. Do tej propozycji odnosi

(Dokończenie na sir. 2)
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POWRÓT RODZINY 
KRÓLEWSKIEJ

W: poniedziałek, w dziesiątą' rocz­
nicę koronacji, rodzina królewska po. 
wróciła do pałacu Buckingham ze 
swej czternastotygodniowej podróży 
po Afryce południowej. Poprzedniego 
wieczoru okręt wojenny „Vanguard" 
zarzucił kotwicę .w porcie Portsmouth, 
przy akompaniamencie radosnych po­
witań przeszło półmilionowego tłumu,

Od węzesńych godzin rannych nie­
przerwanym sznurem napływały do 
miasta samochody wszelkiego rodza­
ju. Na drodze Londyn—Portsmouth 
zanotowano przejazd dwóch tysięcy 
pojazdów na godzinę. Można na tej 
podstawie ocenić, że przynajmniej 
10.000 samochodów, i około 500 auto­
busów przywiozło do Portsmouth naj­
większą ilość ludzi; jaka kiedykol­
wiek znajdowała się w tym mieście. 
Gdy tylko okręt, wiozący rodzinę 
królewską, wszedł do basenu porto- 
-wego, zerwały się nieustające o- 
kr.zyki.

Okręty wojenne j baterie nadbrze­
żne oddały królewski salut, podczas 
gdy statki. handlowe przeszywały po­
wietrze ostrymi głosami swych syren.

To entuzjastyczne powianie było 
ostatnim, pięknym akordem niezwy­
kle udanej podróży, w czasie której 
rodzina królewska swą. prostotą i 
wdziękiem podbiła wszystkie serca 
mieszkańców Południowai Afryki, 
jak to wyraził marszałek polny 
Smuts w swej pożegnalnej mowi.e.

Podróż trwała sto dni i w lym cza­
sie Ich Królewskie Moście przebyły 
przestrzeń większą, niż 27.000 kilo­
metrów, oraz ściskały dłonie nie 
mniej, jak dwudziestu pięciu tysięcy 
ludzi. Dzieląc się swymi osobistymi 
wrażeniami z objazdu,, wysoki komi­
sarz dla Afryki Południowej określił 
podróż, jako „posiadającą ogromne 
znaczenie dla Commonwealthu i 
świata”.

Londyn wziął udiz.iał w ogólnonaro­
dowych uroczystościach powitalnych 
z chwilą, gdy rodzina królewska, w 
otwartych samochodach, udawała się 
do pałacu ze stacji Waterloo.

W pałacu odbyło się zebranie ro­
dzinne, 
podróżników, 
ścią obu 
sowanie 
talnych 
skiego.

W numerze:
KTO ZBUDOWAŁ STONE- 

HINGE
TRADE-UNIOKY — PRA­

CODAWCY - RZĄD
OFICEROWIE NOWEJ ARMII 

BRYTYJSKIEJ
SPOŁECZNA SŁUŻBA ZDRO­

WIA
TRZEJ POECI PODCZAS 

WOJNY
MARGOT FONTEYN

ny brane są w pierwszym rzędzie 
pod uwaqę.

Ze strony opozycji przedsięwzięto 
kroki w kierunku fuzji konserwaty­
stów z partią narodowych liberałów. 
Partie te zresztą od wielu lat dzia­
łały w ścisłym sojuszu wyborczym. 
Liberałowie narodowi, trzecia co do 
siły partia w parlamencie, posiada­
jąca tam trzynastu przedstawicieli, 
są tym ugrupowaniem liberalnym, 
które łąozinie z konserwatystami i 
kilkoma ministrami z Partii Pracy, 
jak Ramsay Macdonald, Snowden, 
Thomas i inni przyczyniło s e do u- 
tworzenia koalicyjnego*  rządu w cza­
sie kryzysu gospodarczego w 1931 
roku. Przywódcami ich byli lord Si­
mon i Ernest Brown. W czas e osta­
tnich wyborów, liberałowie narodowi 
wystąpili u boku konserwatystów i u- 
zyskali więcej mandatów, niż skrzy­
dło partii liberalnej, które pozostało 
niezależne.

Konserwatyści, po nieudałej próbie 
przyciągnięć a niezależnego skrzydła 
liberałów w ubieqłvm roku, postano­
wili połączyć swoje organizacje tere­
nowe z narodowymi liberałami, aby 
stworzyć w ten sposób jednolity 
front przeciw social zmówi.

Z chwilą, gdy drugi rok"’ rządów 
Partii Pracy dobiega końca, a partie 
pr?yqotowują się do nowej sesji par­
lamentu, dają się zauważyć znaki 
wzmożonej aktywności politycznej.

Partia Pracy powołała do życia 
specjalne ośrodki, mające zająć, się 
szkoleniem, kandydatów do parlamen­
tu i do rad samorządowych. Odpowie­
dnie projekty przedłożone zostaną na 
konferencji partyjnej, która odbędzie 
się dnia 26 ńraja w Margate. Za­
mierza się propagować ,,idee i war­
tości społeczne na wyższym pozio­
mie" oraz stworzyć szereg szkół, bi­
bliotek, kursów korespondencyjnych 
i kursów dla mówców politycznych. 
Akcja ta umożliwi członkom partii 
przygotowanie się do objęć a wyso­
kich stanowisk pogłębi ich wiedzę 
administracyjną.

Egzekutywa Partii Pracy
wuje także dalsze 
stwowienia, plany demokracji prze­
mysłowej, 
dziedzinie handlu j prawodawstwa. 
Najbliższe posunięcia z zakresu u- 
państwowienia nie zostały jeszcze 
podane do publicznej wiadomość', 
ale przypuszcza się powszechnie, -że 
tym razem przemysł stalowy i żęlaz-

WSPÓŁPRACA Z FRANCJA 
W AFRYCE

Dalton o długch wojennych

opraco-
programy upań-

oraz projekty reform w

Angió-francuska konferencja odbę­
dzie się w Dakarze (Francuska Afryka 
Zachodnia) między 19 a 26 maja, aby . 
rozpatrzyć 6prawę komunikacji dro­
gowej, kolejowej i telekomunikacji w 
całej Zachodniej Afryce.

Konferencja jest rozwinięciem po­
lityki ścisłej współpracy rządów bry­
tyjskiego i francuskiego w sprawach 
dotyczących kolonii, szczególnie na 
polu technicznym.

Delegaci brytyjscy wraz z delega­
tem z urzędu kolonialnego i delegatem 
nowoutworzonej Rady dla Afryki Za­
chodniej w Accara (Złote wybrzeże) 
będą pomagać urzędnikom z czterech 
brytyjskich koilonii Afryki Zachodniej,

łącznie z członkiem rady prawodaw­
czej, p. Odutola.

Pierwszym owocem powojennych u- 
kładów dla zacieśnienia współpracy 
w sprawach kolonialnych, była anglo- 
francuska konferencją medyczna dla 
ifryki Zachodniej, którą zwołano 

sześć miesięcy temu w Accara. Poro­
zumiano się w sprawie praktycznej 
współpracy na wielu odcinkach, doty­
czących społecznej służby zdrowia i 
pracy lekarskiej wraz z wprowadze­
niem laboratoriów patologicznych, za­
leżnie od warunków geograficznych i 
wspólnego dostarczania lekarstw, wy­
posażenia i personelu, aby zajął 6ię 
zwalczaniem chorób.

dla powitania wracających 
Pierwszą zaś czynno- 

izb parlamentu było wyslo- 
serdecznych adresów pow-i- 

imieniu narodu brytyj-

CENA ZWYCIĘSTWA
Min. Dalton podczas przyjęcia, wy­

danego przez brazylijską Izbę Handlo- 
»wą w Londynie złożył doniosłe o- 
świadczenie o redukcji brytyjskich 
długów wojennych.

Minister skarbu na wstępie wspom­
niał długotrwałe przyjazne stosunki 
między W. Brytanią a Brazylią, po­
cząwszy od pomocy, jaką udzieliła 
Anglia Brazylii w czasie jej walk 
o niepodległość, i trwające nieprzer­
wanie przez dwie wojny światowe, 
w których oba kraje były sprzymie­
rzeńcami.

Między takimi towarzyszami — 
oświadczył mówca ■—• porównani» 
wkładu wojennego jest niepotrzebne.

Min. Dalton mówił dalej: „Ale 
zwrócę się’ teraz z prośbą, aby naród 
brazylijski nie zapomniał, że jako re­
zultat wojny kraj nasz —- który wal­
czy! dłużej, niż wiele innych prze­
ciwko wspólnemu nieprzyjacielowi — 
zadłużył się na sumę wynoszącą no­
minalnie 3.000 milionów funtów.

To są nasze owoce zwycięstwa; te 
ogromne sumy, które nominalnie je­
steśmy winni tym, którzy razem z na­
mi zjednoczyli się w wielkim wysiłku 
wszystkich sprzymierzonych.

To ogromne spiętrzenie długów sta­
nowi nierealny, niesprawiedliwy j nie­
znośny ciężar. Gdyby między wszyst­
kimi członkami wielkiego przymierza 
była wprowadzona zasada lend lease 
i wzajemnej pomocy, jak to istniało 
między Stanami Zjednoczonymi i Bry­
tyjską Wspólnotą Narodów, długi te 
po większej części nie były by nas 
wcale obciążyły.

Wcześniej czy później — było by 
lepiej wcześniej, niż później — ta 
suma musi być bardzo znacznie ob­
niżona.

W. Brytania jest silna, lecz jedną 
•z oznak jej siły musi być odmowa 
w stosunku do fantastycznych zobo­
wiązań, które są poza jej możnością 
i poza wszelkimi granicami zdrowego 
rozsądku j fair play.

I ja również nie mógłbym jako bry­
tyjski minister skarbu popierać 
układów finansowych, które by ozna­
czały, że przez lała całe i przyszłe 
pokolenia ta mała wyspa, która pro­
wadziła walkę o wolność, będzie mu­
siała przez te nadmierne obciążenia 
znosić gniotący ciężar, którego unik­
nęli nawet pokonani nieprzyjaciele 
wolności: Niemcy, Japonia i inni."

Deklaracja min. Daltona została 
przyjęta przychylnie przez wszystkie 
warstwy społeczeństwa brytyjskie­
go.

Opinia publiczna oddawna sądziła, 
że takie szczere oświadczenie było 
konieczne. Nie było to także niespo­
dzianką dla rządów sprzymierzonych, 
głównie Indii i Egiptu.

Zrozumiano, że długi były zaciąg­
nięte zarówno w obronie życia dłuż­
ników, jak i spraw Anglii.

Rząd brytyjski ze swej strony ob­
niżył znacznie długi wojenne Polski, 
Grecji i innych krajów sprzymierzo­
nych.

W. Brytania żąda, aby i wobec 
niej zastosowano tę samą zasadę po­
działu kosztów.
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Wedle ostatnich sprawozdań, pierw­

sze zebranie międzynarodowej orga­
nizacji lotnictwa cywilnego (ICAO), 
które odbywa się w Montrealu, roz­
poczęło się rzeczowo 6 maja; zajmując 
się obszernym i ważnym programem 
działalności organizacji. Przepuszczal­
nie omówienie go potrwa 4 tygodnie.

ICAO założono wedle układu, za­
wartego w Chicago w grudniu 1944 r., 
a miesiąc temu organizacja rozpoczę­
ła oficjalną działalność, gdy 26 spp- 
śród 52 sygnatariuszy ratyfikowało 
układ. Do 15 kwietnia ratyfikowało 
go 49 narodów. Rosja nie znajduje 
sie pośród sygnatariuszy.

Celem i przedmiotem ICAO, wedle 
określenia układu jest rozwój zasad 
i techniki międzynarodowej nawigacji 
powietrznej i popieranie planowania 
i rozwoju transportów lotniczych, ze 
szczególnym uwzględnieniem sprawy 
bezpieczeństwa i sprawy opieki nad 
prawami tych państw, które zawarły 
umowę, przy unikaniu wszelkich wy­
różnień. Zadania ICAO rozdzielono 
między sześć komisji, z których każ­
da ma zająć się następującymi zagad­
nieniami: konstytucją i całokształtem 
polityki organizacji, sprawami tech­
nicznymi, sprawami gospodarczymi, 
stroną prawną, budżetem, finansową 
i techniczną pomocą, której udzielać 
będzie ICAO.

Pierwszym punktem porządku dzien­
nego jest przyjęcie projektu umowy 
pomiędzy ICAO a ONZ, dzięki której 
Narody Zjednoczone uznają ICAO za 
jedyną specjalną instytucję central­
ną lotnictwa cywilnego.

Zgromadzanie Narodów Zjednoczo­
nych uchwaliło, że rząd gen. Franco 
winien zostać skreślony ż listy człon­
ków tej'agencji. Ten zakaz miał 
trwać, dopóki w Hiszpanii nie zosta­
nie utworzony nowy rząd, godny przy­
jęcia go na członka. (Rząd gen. Fran­
co ratyfikując konwencję w Chicago 
uzyskał automatycznie członkostwo 
ICAO i jest reprezentowany na obec­
nym zgromadzeniu w Montrealu).

Na posiedzeniu 8 maja przyjęto 
dwie rezolucje: pierwsza to jednogło­
śne przyjęcie projektu umowy z ONZ, 
druga to przyjęcie 18 głosami prze­
ciw 3 (kilku członków wstrzymało 
się od głosowania) warunku posta­
wionego przez Zgromadzenie Narodów 
Zjednoczonych: wykluczenia rządu 
gen. Franco z członkostwa ICAO.

Na komisji ekonomicznej ICAO cią­
ży obowiązek przedyskutowania pro­
jektu wielostronnego układu o upra­
wnieniach handlowych międzynaro­
dowego cywilnego transportu lotni­
czego. Układ ten przygotował komitet 
tymczasowej międzynarodowej orga­
nizacji transportu lotniczego (PICAO). 
Pośród spraw, które musi przedysku­
tować komisja prawna, znajduje się 
przejęcie funkcji, które pełnił do­
tychczas międzynarodowy komitet . 
ekspertów prawa lotniczego. Komitet 
ten działał od 1926 r„ układając ko­
deks międzynarodowego prawa lot­
nictwa cywilnego.

Rząd brytyjski przywiązuje najwyż­
sze znaczenie do działalności ICAO, 
zarówno z tego powodu, że interesy 
W. Brytanii w lotnictwie cywilnym 
są bardzo rozległe, jak też dlatego, 
że W. Brytania kroczy na Czele 
w organizowaniu międzynarodowej 
współpracy w ramach działalności 
i instytucji pokrewnych.

UWAGA!
W ielką korzyść przyniesie 
uczącym sie po angielsku 
słuchanie lekcy), nada*  
wartych codziennie w go­

dzinach:
5.45— -6,00 na fali: 1796-, 456; 
49'59; 41.21 m.
7,00—7,15 na fali: 267; 48,54;

41,61; 31,88; 41,32; 31,50;
25,30 m.

7.45— 8,00 na fali: 456; 49.59;
41,21 ,31,17 m.

8.45— 9,00 na fali: 267; 48,54; 
41,61; 31,88; 31,50; 25,30 m.

12.45— 13,00 na fali: 1796; 456; 
41,21; 31,17; 25,15 m.

13,00—13,15 na fali: 267; 41,61; 
31,88; 25,49; 41,32; 31,50; 30.96;
25,30-19,61  m.

14,30—14 45 na fali: 41,49; 31,01; 
25,68; 19,91 m.

16.45— 17,00 na fali: 267; 41,61; 
31,88; 25.49 m

16.15— 16.30na fa-li:.- 41,32; 31,50; 
25,30; 19,42 m. * . "i .-

18.15— 18,30 na łafi: '40,98; 31,17;. >
25.42 m. i : : ■

22.15— 23,00 na' fali 1796;. 456;. ■
49,59; 40,98 m,- ,

Streszczenie wiadomości dykto­
wane powoli dla uczących 
się angielskiego: , ■ ■' ■ -

12.45— 13,00 na tali 1796 ; 456; •>
41.21; 3i,17; ‘25.15 m.

14.15— 14,30 na fali 267 41,61; 
31,88; 25,49; 41,32: 31.50; 30.96; 
25,30; 19,61 m; . ’

.....................

W.VETH PORTER KIRKWOOD 
podjął obowiajski Chargé d'Affai­
re# poselstwa kanadyjskiego w 
Bolsee. Ban Kirkwood urodził sią 
ir Kram plon. Ontario, 14 kwietnia 
1899. Kształcił sie. na uniwersy­
tecie w Toronto, gdzie w roku 
1992 osiągnął stopień lł. A„ na­
stępnie na uniwersytetach bry­
tyjskich, a w roku 1927 zdobył 
doktorat (W. A.) na uniwersytecie 
Columbia, New York, Byt delega­
tem kanadyjskim na konferencje 
chrześc jańskiego Ruchu Młodzie­
ży w Anglii, Holandii, Szwajcarii, 
Bawarii i na Wągrzech. Od roku 
199ił do 1925 wykładał historie 
w Międzynarodowym Kolegium w 
Smyrnie, w Turcji; od 1925 do 
1926 w Appleby College, w Oak­

ville, Ontario, a od 1926 do 1927 na, uniwersytecie Columbia 
i ud Szkole Prawa w Brooklyn. W roku 1928 wstąpił do departa­
mentu spraw zagranicznych w Ottawie i pracował na placów­
kach w Washingtonie, w Tokio, w Hadze, na Grenlandii i w Bio 
de Janeiro. IF roku 1911 pomagat w otwarciu kanadyjskiego 
przedstawicielstwa (późniejszej ambasady) w Buenos Aires, 
gdzie był Charge d' Affaires od 1944 r. do 1945 i pozostawał 
w służbie aż do lipca 1946, kiedy powrócił do Ottawy. Ban Kirk­
wood odbył czynna, służbą wojskowa w okresie od 1917—1919: 
był w Bnropie oficerem' w Królewskim Lotnictwie Marynarki, 
w R. .4. T-ie, w Królewskim Lotnictwie Kanadyjskim, a później 
w Milicji Kanadyjskiej.

Napisał razem z Arnoldem J. Toynbee książką pt. ,,Turcja" 
(wydawnictwo Modern World Series), sam zaś jest autorem 
„Renesansu w Japonii", „Nieznanego Lafcadio Hearn", „Wyciecz­
ki wśród książek", „Bod argentyńskim niebem" i kilku innych 
tomików wierszy, essay ów i książek podróżniczych. Ban Kirk­
wood jest nieżonaty.

Projekt ustawy o transporcie 
przejdzie do Izby Lordów

Izba Gmin rozpatrzyła najdokład­
niej wszystkie pro i contra unaro­
dowienia wielkich przedsiębiorstw 
transportowych; debata na ten te­
mat, którą rozpoczęto w listopadzie 
1945 oświadczeniem rządu, będzie 
trwała jeszcze klka miesięcy, pod­
czas gdy wniosek znajduje 6ię w Iz­
bie Lordów.

Chociaż istnieją nadal dwa poglą­
dy na to, czy przyniesie on korzyść 
gospodarce narodowej, wniosek rzą­
du ma przynajmniej tę zaletę, że roz­
wiązuje — lepiej czy gorzej — za- 
wikłany problem, który od wielu lat 
wymagał rozstrzygnięcia w ten czy 
inny sposób. Problem jest dowodem, 
że rząd parlamentarny może dokonać 
wielkich i drastycznych reform 
wbrew potężnym interesom prywat­
nym.

Istota trudności polega na tym. że 
współzawodnictwo, istniejące między 
komunikacją drogową a kolejową, 
spowodowało stopniowe odsunięcie 
kolei od zysków.

Parlament próbował oqraniczvć tę 
konkurencję, a wzmożony ruch ko­
munikacyjny w Czasie wojny rozwią­
zał czasowo problem. Lecz rząd mu­
si w dalszym ciągu udzielać zapomóg 
kolejom w wysokości ponad 10 m - 
lionów rocznie.

Zdaniem socjalistów projekt usta­
wy rozwiąże krytyczne zagadnienie 
czy musi 6ię nadal udzielać subsy­
diów, czy ceny (transportu) będą ro­
sły; pozwoL na fuzję dochodów z 
kolei i transportu droqowego. a una­
rodowienie obniży obciążenia pra- 
ćentowe o ponad 17 milionów rocz 
nie.

W projekcie ustawy wprowadzono 
znaczne poprawki — był to wynik 
debaty międzypartyjnej od chwili 
przedłożenia wniosku — alę ogólne 
zarysy pozostają niezmienione. Usta­
lono mechanizm d» konsultacji użyt-

Brytyjskie Targi Przemysłowe 
oczekuję 5.000 nabywców

W dniu otwarcia Brytyjskich Tar­
gów Przemysłowych w Olympa i E- 
arls-Court, w siedzibie Lorda Mayo- 
ra Londynu, Mansion Hou6e, odbył 
się uroczysty bankiet rządowy, któ­
remu prezydował sir Stafford Cripps. 
brytyjski min ster przemysłu.

Cripps wyraził nadzieję, że Targi 
dadzą zagranicznym przyjaciołom 
Anglii w.erniej6zy obraz jej prze­
mysłu, niż pesymistyczne bajki, któ­
re tu i ówdzie pojawiają 6ię w prasie 
na temat sytuacj; W. Brytanii. U- 
dział wystawców, wyrażający się li­
czbą ponad 3.100, jest większy, niż 
kiedykolwiek, toteż obecne Targi są 
najważniejsze ze wszystkich, jakie 
Odbyły się dotychczas.

’ Chociaż rząd brytyjski nie wystę­
puje tu w roli sprzedawcy brytyj­
skich towarów, jest jednak bardzo 
zainteresowany w ich sprzedaży. — 
szczególniej w obecnych czasach, 
kiedy równowaga bilansu płatniczego 
nasuwa tak; wielkie trudności. Dlate­
go też rząd wziął, na siebie odpowe- 
dzialność za zorganizowanie Targów 

kowników, do przekazania aktywów 
i kompensaty dla personelu i udzia­
łowców. Opozycja nalegała silnie na 
sprecyzowanie polityki w stosunku 
do cen, jakie miała nałożyć nowa ko­
misja transportowa.

Opozycja obawia się, że nie ma do­
statecznego zabezpieczenia przed zbyt 
wysokimi cenami, które są wynikiem 
dążenia do wyższych płac.

Rząd starannie rozpatrzył tę ważną 
stronę problemu. Komisja transporto­
wa musi mieć wolną rękę w nakre­
śleniu schematu tych cen, a następnie 
przedstawić swoje propozycje trybu­
nałowi, powołanemu do tego celu.

,,Trybunał jest stróżem interesów 
przemysłowców i publiczności" — po­
wiedział minister ;—,,i sądzę, że mo­
żemy polegać na rozległym,, dobrze 
zorganizowanym handlu w naszym 
kraju, że potrafi on przedstawić swo­
je interesy trybunałowi we właści­
wym świetle'.

Interesy brytyjskie w Polsce 
otrzymają odszkodowania

Oświadczenie Bevina-, dotyczące 
gotowości rządu polskiego przedys­
kutowania z rządem brytyjskim 
kwestii odszkodowań dla interesów 
brytyjskich, dotkniętych polską u- 
stawą o upaństwowieniu, posiada 
podwójną doniosłość.

Po pierwsze, interesy brytyjskie, o 
których mowa, są dosyć rozległe. We­
dług oceny prasy, wartość kapita­
łu brytyjskiego inwestowanego w 
Polsce przed wojną wynosi pomię­
dzy 10 a 15 milionami funtów, we­
dług stosunku walutowego z sierp­
nia 1939 roku.

i życzy sobie znaleźć dla nich odpo­
wiednie i stałe pomieszczenie.

Rząd został zawiadomiony, że bli­
sko 5.000 nabywców z zagranicy 
zwiedzi Targi. Nabywcy ci interesują 
się szczególniej danymi, dotyczącymi 
warunków dostaw. Otóż warunki są 
na ogół dogodne, a w wypadku to­
warów fabrycznych, przeważnie bar­
dzo dobre. Jest to okoliczność po­
myślna w związku z ogólno-świato- 
wą sytuacją gospodarczą i z istnie­
jącymi ograniczeniami.

Jeżeli zaś chodzi o kwestię cen. 
które nieraz wzrastać będą, zanim 
odpowiednie dostawy zostaną sfinali­
zowane, to stoimy tutaj wobec świa­
towego problemu, wziąwszy pod u- 
wagę, że nasze własne dostawy są 
zbyt szczupłe w stosunku do zamó­
wień. Zrobiliśmy dużo, aby utrzymać 
stałość cen. tam, gdzie byliśmy w 
stanie je kontrolować; nie możemy 
jednak kontrolować cen materiałów 
i artykułów żywnościowych, które 
zmuszeni jesteśmy sprowadzać z za­
granicy.

Sojusz Związków Zawodowych 
z Partią Pracy

Ogłoszenie statystyki członkostwa 
brytyjskiej Partii Pracy, w raporcie 
jej egzekutywy narodowej (wydanym 
z okazji zbliżającej się konferencji 
partyjnej, która odbędzie się w Zielo. 
ne. Święta) wywołało szereg komenta­
rzy i dyskusji.

Niektóre gazety zwróciły uwagę na 
istniejącą różnicę pomiędzy ilością 
członków związków zawodowych, 
zrzeszonych w Kongresie Związków 
Zawodowych, a ilością płacących 
składki członków tych związków, któ­
re afiliowane są bezpośrednio do Par. 
tii Pracy.

Na pierwszy rzut oka różnica ta 
wydaje się bardzo wielka. Ilość człon­
ków związków zrzeszonych w „T. -U. 
C.", według ostatniego raportu rocz­
nego, wynosi ponad 6,5 miliona. 
Z drugiej strony, związki płacące 
składki bezpośrednio Partii Pracy, 
mogą się wykazać zaledwie 2l/r mi­
lionami członków. Niektórzy kores­
pondenci prasowi i komentatorzy po­
lityczni wyciągnęli z tej różnicy wnio. 
sek, że znaczna większość członków 
związków zawodowych w W. Bryta­
nii ustosunkowuje się obojętnie do 
wezwań Partii Pracy o poparcie jej 
polityki.

Konkluzja ta nie zgadza się jednak 
bynajmniej z rzeczywistością. Wpra­
wdzie statystyka członkostwa, zawar. 
ta we wspomnianym raporcie, nie po­
twierdza oczekiwań znacznego wzro­
stu ilości członków w związkach afi­
liowanych do Partii Pracy, którego 
spodziewano 6ię po przeprowadzo­
nych w łonie Trade Unionów dysku­
sjach i po odwołaniu wydanego w 
1927 roku Aktu Związków Zawodo­
wych. Na zasadzie owego aktu, związ­
ki upoważnione były do płacenia Par­
tii Pracy składek członkowskich tylko 
w imieniu tych członków, którzy pi­
semnie zadeklarowali swój zamiar po­
parcia finansowo politycznego fundu­
szu Trade Unionów.

Odwołując w ubiegłym roku akt 
z 1927 r., rząd Partii Pracy zastąpił 
procedurę „deklarowania poparcia" 
przez poszczególnych członków związ­
ków zawodowych, procedurą zgłasza­
nia „wstrzymania 6ię od poparcia", co 
oznacza, że każdy unionista, który nie 
życzy sobie, aby część jego składki 
użyta została na finansowanie polity­
cznej działalności związku lub na o- 
płatę składki członkowskiej w Partii 
Pracy, musi wnosić podanie o zwol­
nienie z tego obowiązku i wypełnić 
formularz, stwierdzający „wstrzyma­
nie się od poparcia".

Nie tylko eksperci z Partii Pracy 
i Kongresu Związków Zawodowych, 
ale i wielu obserwatorów prywatnych 

Rząd U. S. A. doszedł już do poro­
zumienia z rządem polskim w grud­
niu ub. roku co do podstawowych 
zasad odszkodowań dla interesów a-
merykańskich.

Po drug.e, zgoda rządu polskiego 
na załatwienie tej kwestii z rządem 
brytyjskim może być uważana za ob­
jaw obustronnego pragnienia rządów 
i narodów W. Brytanii i Polski za­
cieśnienia wzajemnych stosunków 
na zasadach przyjaźni, na co zresz­
tą wskazuje wyraźnie bieżący roz­
wój wypadków.

oświadczenie 
pisemnej od-

Min. Bew.n, którego 
ujęte zostało w formę . 
powiędzi na interpelację parlamen­
tarną, powiedział ponadto, 
polski udzielił zapewnienia, 
szkodowania dla interesów 
skich ustalone zostaną na 
kach niemniej korzystnych, 
które przyznano nteresom 
kańskim w polsko-amerykańskiej u- 
mowie finansowej z grudnia ub. r.

że rząd 
ż od- 
brytyj- 
warun- 
jak te, 
amery-

Na zasadzie tej umowy, polsko-a­
merykańska komisja mieszana ustali 
wysokość odszkodowań, zależnie od 
wartości odpowiednich obiektów, u- 
znanych za amerykańskie aktywa.

Rząd brytyjski postanowił zwrócić 
się do rządu polskiego z prośbą o 
przysłanie do Londynu delegacji, 
która przedyskutowałaby sprawę 
wyznaczenia polsko-angielsk ej ko­
misji mieszanej, wzorowanej na 
wspomnianej powyżej komisji pol­
sko-amerykańskiej.

Dzień bezmięsny 
w Australii

Rząd australijski zdecydował się 
zaapelować do narodu australijskie­
go, aby przez jeden dzień w tygo­
dniu wyrzekł się mięsa w celu zwię­
kszenia dostaw żywności dla W. Bry­
tanii.

sądziło, że ta zmiana procedury spo­
woduje ogromny wzrost sum, wpła­
canych przez związki Partii Pracy, 
oraz wydatny wzrost członkostwa 
partii. Tegoroczna statystyka nie wy­
kazuje tego, i tej prostej przyczyny, 
że dopiero w ostatnim kwartale 1946 
roku, po odwołaniu aktu z 1927 r., 
związki zostały upoważnione do wcie. 
lenia do partii wszystkich swych 
członków, z wyjątkiem tych, którzy, 
opierając się na wspomnianej klauzu­
li, formalnie „wstrzymają się od po­
parcia".

Doroczne raporty o stanie członko­
stwa i funduszów partii pokrywają 
się z rokiem kalendarzowym. Toteż 
nic dziwnego, że wiele związków, 
choć nie wszystkie, nie zdążyło jesz­
cze powiększyć sum swych składek 
członkowskich ną rzecz partii. Nie­
które z nich jednak niewątpliwie 
zrobiły to j wykazały znaczny wzrost 
w dziedzinie afiliacji swych członków 
do partii.

Składka członkowska, wypłacana 
partii przez związki w imieniu człon­
ków wspierających, wynosiła od wie­
lu lat 4 pensy od członka rocznie. 
Obecnie podniesiono jej wysokość do
5 pensów, a w bieżącym roku egzeku­
tywa narodowa partii przedłoży na 
dorocznej konferencji wniosek, aby 
wysokość składki podnieść jeszcze do
6 pensów. W ciągu dziesięciu lat, w 
czasie których akt z 1927 r. zachęcał 
trade uinionistów do- skąpienia pienię­
dzy na potrzeby partii, polityczny 
fundusz związków nie mógł być du­
ży, a w dodatku wyczerpywał się sta­
le przez wydatki na akcje wyborcze, 
które partia podejmowała w 1929 r., 
1931, 1935 i po wojnie w 1945 roku.

Sytuacja finansowa partii poprawi 
się niewątpliwie z chwilą gdy wielkie 
związki będą w stanie zgromadzić 
własne fundusze polityczne i zgłosić 
do partii pełną ilość członków, któ­
rzy zechcą ją poprzeć.

Herbert Tracey

Ratyfikacja umowy finansowej
(Dokończenie ze str. I) 

się właśnie ostatnie zdanie Bevina w 
jego oświadczeniu w Izbie Gmin.

Niezależnie od warunków uregulo­
wania polskich cywilnych długów wo­
jennych, polsko-angielska ugoda fi­
nansowa niezwykle liberalnie trak­
tuje sprawę długu wojskowego. Rząd 
po pierwsze zrzeka się wszelkich pre­
tensji do 73,000.000 f. — należnych za 
wyekwipowanie i dostawy dla wojska 
i po drugie zgadza się na pozostawie­
nie w zawieszeniu sprawy spłaty 
47,500.000 f. — należnych za utrzyma­
nie polskiego wojska.

W końcu rząd brytyjski zdecydował 
się ofiarować rządowi polskiemu jako 
dar nadwyżkę brytyjskiego demobilu, 
wartości 6,000.000 f. ■— dla/celów od­
budowy.

Program koncertów BBC
nadowonych codziennie o gedz.

22 na lali 1796 m:

Niedziela, 18.5. 1947: Muzyka 
kościelna Henryka Schiitza. 
Kenneth Ellis (bas), śpiewacy 
B. B. C., Arnold Goildsbrough 
(organy) i zespół instrumen­
tów dętych. Dyrygent Cyryl 
Gell.

Poniedziałek, 19. 5, 1947: Recital 
fortepianowy. Shulamith Sha- 
fir — Sonata B-mol Chopina.

Wtorek, 20. 5. 1947: Nagrania 
orkiestry Halle. Dyrygent 
John Barbirolli. Utwory. We­
bera, Deliusa i Wagnera.

Środa, 21.5. 1947: Trio Brahm 
sa w wykonaniu Harry Błe- 
cha (skrzypce), Dennisa Brain 
(róg) i Leonarda Isaacsa (for. 
tepian).

Czwartek, 22.5. 1947: Historia 
muzyki brytyjskiej (7). Han­
del w opracowaniu i ukła­
dzie Leonarda Isaacsa.

Piątek, 23 5. 1947: Kwartet
smyczkowy Blecha. Pierwsza 
transmisja kwartetu smyczko­
wego Nr. 2. — Benjamina 
Frankela. Kwartet ten będzie 
wykonany w Kopenhadze na 
międzynarodowym festiwalu 
muzycznym w czerwcu.

Sobota, 24. 5. 1947: Emilie Hoo’ 
ke (sopran) z akompaniamen­
tem Leonarda Isaacsa. Adap­
tacja muzyczna wierszy chiń­
skiego poety Li Po — Arthu­
ra Blissa, Constanta Lamberta 
i Granville Bantocka.
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KTO ZBUDOWAŁ STONEHENGE? 1 
m i ’ “ ’ ’ T ■

Przypuszczam, że Stonehenge na­
leży do najsłynniejszych i najlepiej 
znanych zabytków prehistorycznych 
na terenie W. Brytanii. Od czasów 
średniowiecza, w którym uważano je 
za jeden z dziwów przyrody. Stone­
henge było zawsze podniecającą za­
gadką. W wieku XVII znawcy sta­
rożytności snuli na jego temat naj­
rozmaitsze domysły. Niektórzy z nich 
twierdzili, że zwaliska w Stonehenge 
6ą grobowcem Boadicei, królowej 
Icenów — plemienia Anglów, zamie­
szkującego wschodnią część kraju. 
Inni przypuszczali, że są szczątkami 
budowli, wzniesionych przez Rzy­
mian, lub jak zgadywali jeszcze inni 
— przez Duńczyków. W sto lat pó­
źniej William Stukeley powziął myśl, 
że Stonehenge zostało 
przez druidów. Pomysł 
do wyobraźni ogółu.

Druidowie byli kastą 
kapłanów, kwitnącą w Galii i Bre­
tanii w pierwszych wiekach przed 
naszą erą, a dobrze znaną klasycz­
nym pisarzom. Z punktu widzenia 
archeologii są oni czarownikami i 
wieszczbiarzami Europy z epoki że­
laza, 
zaly, 
epoki brązu, 
o blisko 1000 lat. Ale druidowie oto­
czeni zostali w ubiegłym stuleciu 
bardzo romantyczną legendą i do 
dziś dnia pozostali postaciami nie­
zwykle popularnymi, którym przypi 

zbudowane 
przemówił

celtyckich

Nowoczesne badania wyka- 
że Stonehenge należy do 

epoki wcześniejszej

w sen-,.bohaterów"

STONEHENGE. WIDOK OD PÓŁNOCNO-ZACHODU.

suje się beztrosko szereg prehisto­
rycznych zabytków, bez najmniejsze­
go względu na dowody.

Dopiero w drugim dziesiątku na­
szego wieku zbadano Stonehenge po 
raz pierwszy naukową metodą wyko­
paliskową. Tylko ta metoda dostar­
czyć może przekonywujących danych 
dla rekonstrukcji niepisanej historii 
odległej przeszłości. Po sześciu sezo­
nach pracy, Towarzystwo Badania 
Starożytności znalazło się w posiada­
niu bardzo ciekawych przyczynków 
do historii budowy i przebudowy 
Stonehenge. W czasie mniej więcej 
dziesięciu lat przed wojną, udało się 
dokonać znacznego postępu w na­
szej ogólnej wiedzy o wczesnej i śre­
dniej epoce brązu w południowej 
Anglii, odpowiadającej okresowi po- 
między 2000 a 1200 a. C. W zwią- 
rku z tym można zauważyć, że bu­
dowa Stonehenge zgadza się bardzo 
dobrze z całym ciągiem wydarzeń, 
zaszłych w Wessex, które udało się 
odtworzyć na podstawie danych ar­
cheologicznych.

Około r. 2000 a. C. ludność niziny 
Salisbury i wzgórz wapiennych połu­
dniowej Anglii składała się przewa­
żnie z prymitywnych szczepów rolni­
czych. Szczepy te zajmowały się ho­
dowlą bydła i uprawą ziarna oraz 
Posługiwajy się kamiennymi topora­
mi do obróbk drzewa i kamiennymi 
grotami do polowania. O religijnych 
obyczajach tych ludzi nie wiemy nic 
P°za tym. że grzebali swych zmar­
łych w grobach zb orowych, pod dłu- 
gtai kopcami 'z kamienia lub ziemi, 
*• zw „długimi kurhanami".

Ow. najwcześniejsi, neolityczni 
rolnicy brytyjscy byli przybyszami 
i północnej Francji W ciągu kilku 
*ieków po roku 2000 a. C. nastą- 

f Wy dalsze imigracje względn.e in- 
je. głównie z Holandii i‘ Nadre- 

lecz prawdopodobnie także 
Bretanii. Ci nowi najeźdźcy zna- 
są jako lud „Beaker” (pucharo­

frazj 
lii.
> z I 
*i ■

wy), a odznaczają się bardzo Cha­
rakterystycznym typem ceramiki, 
której okazy często grzebane były 
razem ze zmarłymi.

Przesłanki archeologiczne wskazu­
ją na pewne różnice w ustroju spo­
łecznym pomiędzy neolitycznymi rol­
nikami, a „Beakerami". Ich groby nie 
są już zbiorowe, lecz indywidualne 
i często przykryte bywają okrągłym 
kurhanem, a w ich wnętrzu znajdują 
się nieraz kamienne topory wojen­
ne, sztylety metalowe i gliniane pu­
chary. Groby te są zapewne grobami 
wodzów, a rozmieszczenie ich na te­
renie W. Brytanii i kontynentu wska­
zuje na stałe rozprzestrzenianie się 
terytorialne tego ludu drogą podboju 
i kolonizacji.

Z chwilą swego przybycia na wy­
spy brytyjskie (lądowanie odbywa­
ło się na wschodnim wybrzeżu), lud 
„pucharowy" nie był kulturalnie je­
dnolity. Odlegli przodkowie owych 
budowniczych kurhanów i wojowni­
ków, posługujących się 
wywodzą się ze stepów 
nie brak tu jednakże i 
pochodzących z Hiszpanii 
środkowej.
w Holandii starannie opracowane 
budowle cmentarne, charakteryzują­
ce się komorami wewnątrz kurha­
nów i kolistymi szeregami wbitych 
w ziemię pali, otaczającymi je na 
zewnątrz. Prawdopodobnie kolumna- 

te były czasem pokryte dachem.

toporami, 
rosyjskich, 
elementów, 
i z Europy

Ten sam lud wiznosił 
starannie

wzdłuż którego 
są kolumny z drzewa, 

gdy było to możliwe, 
Tu właśnie mamy do 
pierwszą fazą budowy 

Jest tu fosa i wał poza

Zupełnie podobne groby odkryto 
i w W. Brytanii.

Ale tutaj owe pierwotne ludy roz­
winęły, jak się zdaje, nowy typ san­
ktuarium, czy świątyni, związany 
z budowlami cmentarnymi, ale bez 
dachu. Jest to kolista konstrukcja, 
otoczona rowem, 
umieszczone 
lub czasem, 
z kamienia, 
czynienia z 
Stonehenge.
nią, a wewnątrz pierścień drewnia­
nych słupów. W czasie prac wykopa­
liskowych znaleziono szereg dołów, 
w których niewątpliwie osadzone 
były takie słupy. Prawdopodobnie 
były one malowane, a nawet może 
rzeźbione, tak, jak indiańskie tote­
my, a w każdym razie tworzyły ko­
liste i otwarte ku górze sanktua­
rium.

Dane, uzyskane z archeologicznych 
badań Stonehenge, nasuwają przypu­
szczenie, że pierwsza faza jego bu­
dowy należy do bardzo wczesnej 
epoki imigracji ludów Beaker, praw­
dopodobnie do czasów, kiedy główna 
fala ich wędrówki nie dotarła jeszcze 
do Wessex. Ja osobiście skłonny je­
stem datować tę fazę na lata pomię­
dzy 2000 a 1900 a. C. Jedną z cha­
rakterystycznych cech kultury bea- 
kerskiej w W. Brytanii jest to, że Ju­
dy te pierwsze zaprowadziły handel, 
a potem zaczęły wyrabiać przedmio­
ty z brązu. Są one w istocie przed­
nią strażą epoki brązu.

Tymczasem miedź i cyna, składniki 
brązu, znajdują się jedynie w najbar 
dziej zachodnich okolicach Anglii i 
w Irlandii. Wobec tego osadnicy bea- 
kerscy z wapiennych terenów Wes 
sexu musieli zorganizować system 
wymiany, pozwalający zaopatrzyć się 
w rudy metalowe lub gotową już 
broń z rejonów zachodnich. Główne 
trakty z południowej Anglii do Korn- 
walii i Irlandii przez Walię były już

wytyczone z końcem ery neolitycznej, 
przed samym przybyciem ludów bea- 
kerskich, przez prymitywnych kup­
ców siekier^ robionych z twardego 
nefrytu, pochodzącego ze skalnych 
formacji gór Welsh i Kornwalskiego 
wybrzeża. Ludzie z Wessex sprowa­
dzali je w dużych ilościach dla uzu­
pełnienia własnych krzemiennych na­
rzędzi. x

Tak więc droga ku zachodowi była 
już przetarta. Oczywiście Wessex nie 
był jedynym obszarem osiedlania się 
ludów beakerskich. Kolonizowali oni 
wyspę ku północy, aż po Orkney. 
Wkrótce sieć dróg służących handlo­
wi metalem pokryła całą W. Brytanię, 
aby sprostać wzrastającemu zapotrze­
bowaniu na brąz.

Wydaje się, że Wessex, przez okres 
dwóch lub trzech stuleci po osiedle­
niu się ludzi wczesnej, znającej uży­
tek metalu kultury beakerskiej, był 
wolny od wszelkich zaburzeń. Ale w 
latach pomiędzy 1600 a 1500 a. C. (ra­
czej bliżej pierwszej z tych dat), na­
stąpiła inwazja Dorsetu. Najeźdźcy 
byli nieliczni, ale wojowniczy. Ich 
groby pod kurhanami wykazują na­
głą zmianę w typie przedmiotów, 
grzebanych razem ze zmarłymi. W kil­
ku bardziej okazałych grobach znale­
ziono nowy rodzaj 
ilość złotych ozdób 
zdobione buławy, 
symbolami władzy.

Wskazuje to na istnienie arystokra­
cji najeźdźczej, 

sztyletów, wielką 
i nawet starannie 
będące zapewne

sie homeryckiej epopei Iufb sag: Wi­
kingów, którzy zdobywali władzę i 
gromadzili bogactwa dlla siebie i swo. 
ich rodów. W celtyckiej epoce żela­
za, w paru pierwszych stuleciach a. C. 
spotykamy groby podobnych, wojow­
niczych wodzów.

Wnioskując z kształtu sztyletów i 
z mnydh cech ich grobów najeźdźcy 
Dorsetu z epoki brązu pochodzą za­
pewne z Bretanii. Napewno nie jest 
żadną nieuzasadnioną fantazją wyo­
brażać sobie, że młodzi ludzie z bre- 
tońskich domów panujących wyru­
szali poprzez kanał, aby wykrawać 
sobie własne małe królestwa w za­
możnych, rolniczych terenach Wes- 
sexu. Dynastie założone w ten sposób 
kwitły i porastały w bogactwo i zna­
czenie. Nawiązywano kontakty han­
dlowe na wszystkie strony.. Irlandz­
kie złoto i brąz, dżet z Yorkshiru, 
duński bursztyn, szpile wyrabiane 
przez środikowo-europejskich rzemieśl­
ników, a nawet glazurowane niebie­
skie paciorki, pochodzące ze wschod­
niego basenu śródziemnomorskiego,

STONEHENGE. WIDOK OD ZACHODU.

napływały na targowiska Wessexu w 
zamian (jak można przypuszczać) za 
zboże, skóry i wełnę.

Owa „kultura epoki brązu w Wes­
sex", jak się ją nazywa, była dominu­
jącą przynajmniej w południowej An­
glii aż po Tamizę i miała swe kolo­
nie po drugiej stronie rzeki w East 
Anglii. W‘kierunku zachodnim roz­
ciągała się do Kornwalli i południo­
wej Walii, w kierunku wschodnim do 
granic Sussexu. Jej decydujący wpływ 
zaznaczył się nie tylko w dziedzinie 
ekonomicznej j politycznej. Na przy­
kład zmiana obyczajów pogrzebo­
wych, polegająca na zastąpieniu grze­
bania kremacją, charakterystyczna 
dla owych czasów, dowodzi, że wśród 
ludności działały przemożnie jakieś 
nowe, religijne prądy.

Właśnie w tym okresie, gdy kultu­
ra Wessexu była u szczytu swego 
rozwoju, Stonehenge zostało przebu­
dowane w kamieniu, jak świadczą o 
tym dowody wykopaliskowe i uzyska­
ło swą wspaniałą postać, którą za­
chowało do dzisiaj. Bardzo możliwe, 
że dawniej istniał tam centralny bu­
dynek drewniany — jeśli tak było, to 
został on całkowicie rozebrany, a'wo­
kół dawnej świątyni ustawiono wiel­
kie koliska i podkowę kamiennej ko­
lumnady. Największe bloki kamienne 
w tej konstrukcji są sarsenami, spro­
wadzonymi z Wiltshire, gdzie dotych­
czas spotyka się je, rozsypane na 
płaskowyżu i gdzie w początkach ery 
brązu użyto ich do budowy wielkie­
go pomnika beakerekiego w Avebury.

Tradycja rzemieślnicza mogła być 
zapóźniona w tych stronach. Tech­
niczne sposoby stawiania sztorcem 
wielkich, kamiennych bloków, są te 
same w Avebury co i w Stonehenge, 
mimo że między datami wzniesienia 
tych dwóch budowli upłynęły co naj­
mniej cztery stulecia.

Ale w Stonehenge słupy sarsęnowe 
są ociosane i połączone od góry cię­
tymi blokami kamienia, umocowany­
mi za pomocą trapieni i fug. Nie jest 
to robota kamieniarska, ale ciesielska. 
Najstarsza prawdziwie architektonicz­
na konstrukcja z kamienia w północ­
nej Europie — Stonehenge — zdradza 
cechy budownictwa drewnianego, na 
którym jest wzorowana.

Do budowy Stonehenge użyto o- 
prócz sarsenu innych jeszcze kamie­
ni. Są mniejsze, choć niemniej ma­
sywne. Nie ma najmnejszej wątpli­
wości, że pochodzą z Pembroikeshire. 
Z wyjątkiem gór Preseley w zachod­
niej Walii, nie ma w W. Brytanii in­
nego, znanego geologom miejsca, 
gdzie na niedużej przestrzeni można 
by znaleźć wszystkie rodzaje skał 
wulkanicznych, z których wyciosano 
■tak zwane „niebieskie kamienie" w 
Stonehenge. Wspomniałem już o dro. 
gach handlowych, którymi w począt­
ku epoki brązu sprowadzano z zacho­
du topory kamienne, metalowe narzę­
dzia i ozdoby. „Niebieskie kamienie" 
muisiały odbyć podobną drogę z za­
chodniej Walii do Wiltshire.

AJctem niesłychanej pobożności jest 
ten ręczny transport wielkich bloków 
skalnych ścieżynami górskimi do wy­
brzeża Pembrokeshire'u, potem mo­
rzem przynajmniej do Mendips, a po. 
tern znów lądem, lub, co jest mniej 
prawdopodobne, dalej morzem wokół 
Land's End aż do ujścia wiltshirskie- 
go Avonu. W Stonehenge, oprócz 
głównej, kamiennej budowli istnieje 
jeszcze coś w rodzaju drogi dojazdo­
wej, wytyczonej dwoma równolegly- 

mi wałami i fosami na przestrzeni o- 
koło kilometra.

Jako pomnik dominacji Wessexu w 
epoce brązu — dominacji handlowej, 
dynastycznej j duchowej — Stonehen­
ge zajęło swe przodujące miejsce w 
drugiej fazie swojej budowy. Nawet 
dzisiaj, w 6tanie ruiny, robi jeszcze 
potężne wrażenie. Fakty zmobilizowa­
nia wielkiej ilości robotników i kon­
troli nad rozległymi terenami, które 
implikuje istnienie budowli, dowodzą, 
że jest ona symbolem konsolidacji 
prehistorycznego królestwa, założone, 
go przez przybyłych z Bretanii wo­
jowników w XVI wieku a. C. Mało 
jest prawdopodobne, aby ta kamienna 
świątynia wzniesiona została już w 
początkowym okresie osiedlania się . 
przybyszów. Proponowałbym raczej 
datę bliższą roku 1400 a. C. na okre­
ślenie czasu przebudowy tego staro­
żytnego już wówczas sanktuarium, 
przebudowy, która zachowując trady­
cyjną formę drewnianych ołtarzy, roz­
szerzyła ją do imponujących rozmia­
rów -j stworzyła prawdziwe dzieło ar­
chitektury o zdumiewająco harmonij­
nych proporcjach.

Zaznacza się tutaj ciągłość religij­
nej tradycji, bez względu na herezję 
kremacji, przyniesioną z tamtej stro­
ny kanału. Dowodzi to też, że najeźdź­
cy musieli zmięszać się drogą mał­
żeństw z dawniejszą ludnością Wes­
sexu do tego stopnia, iż przejęli daw­
ną formę ich ołtarzy i prawdopodob­
nie wiele z ich wierzeń religijnych i 
magicznych. Pierwszy ołtarz — owo 
kolisko drewnianych słupów, otoczo­
ne wałem i fosą — miał już za sobą 
przeszłość dwudziestu pokoleń z chwi­
lą, kiedy w pełni południowo-angiel- 
skiej epoki brązu przystąpiono do je­
go rekonstrukcji w kamieniu. Było to 
tak, jakbyśmy dziś rekonstruowali 
średniowieczny kościół, używając do 
tego nowoczesnych materiałów — sta­
li, szkła i betonu.

A teraz — co mają z tym wszyst- : 
kim wspólnego druidowie? Jasnym 
jest, że Stonehenge było już starożyt­
nym pomnikiem w czasach, gdy kla­
syczni pisarze notowali pierwsze da­
ne o druidyżmie. Ale wykopaliska do­
starczyły w tym względzie pewnych 
ciekawych poszlak. Otóż okazało się, 
że doły na słupy (lub może kamien­
ne kolumny) wykopane wokół koli­
ska z epoki brązu, pochodzą z czasu, 
gdy kolisko to było już w ruinie, 
a niektóre z kamiennych bloków daw­
no runęły na ziemię. Wewnątrz tych 
dołów znaleziono skorupy glinianych 
naczyń, co pozwoliło określić datę ich 
wykopania. Skorupy pochodzą z pierw­
szego wieku a. C. — z epoki żelaza, 
w której właśnie rozwijał się drui- 
dyzm.

Prawdopodobnie druidowie sami u- 
ważali swą religię za bardzo już sta­
rą, a niektóre zawarte w niej elemen­
ty mogą istotnie sięgać do epoki brą­
zu i zawierać w sobie tradycję koli­
stego ołtarza. Religia celtyckiej epoki 
żelaza, której reprezentantami są 
druidowie, jest jedną z odmian religii 
indo - europejskiej, której początki 
sięgają wczesnej epoki brązu. Bardzo 
możliwe, że w Stonehenge usiłowano 
w epoce żelaza dokonać czegoś w ło- 
dzaju rekonstrukcji starych wierzeń. 
Tak więc, gdy oczyścić druidów z ba­
łamutnego romantyzmu, w który ob­
lekła ich legenda, może okazać się, że 
mimo wszystko mogli oni mieć pewne 
związki z sanktuarium w Stonehenge 
w końcowej j najmniej świetnej fazie 
jego historii. (The Listener)
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Trade-Uniony — pracodawcy — rząd)
Układ stosunków w przemyśle bry­

tyjskim opiera s e na wspólnych or­
ganach porozumienia między organi­
zacjami pracodawców i pracowników, 
obejmujących wszystkie gałęzie prze, 
mysłu. W niektórych, więcej zorgani­
zowanych dziedzinach przemysłu, sy­
stem ten osiągnął już wysoki stopień 
rozwoju i został wzmocniony dekre­
tami parlamentu oraz linią praktycz­
ną, ustaloną przez kierujące przemy­
słem i handlem departamenty rządo­
we. W dzisiejszej Anglii stosunki w 
przemyśle stanowią w równej mierze 
przedmiot troski rządu jak i organiza. 
cji pracodawców i pracowników.

Aby w sposób ścisły i zrozumiały' 
przedstawić istniejący dziś system, 
trzeba położyć nacisk na znaczenie 
wspólnego organu, który' stanowi łą­
cznik między rządem, reprezentowa­
nym na najwyższym szczeblu przez 
gabinet i poszczególnymi departamen­
tami rządowymi, a organizacjami pra­
codawców i związkami zaw'odowymi. 
W zakres działania tego wspólneqo 
orąanu wchodzą konsultacje na temat 
zagadnień przemysłu i ogólnej sytu­
acji gospodarczej kraju.

Ten organ doradczy, łączący rząd 
z przedstawicielami przemysłu, zys­
kuje coraz większe znaczenie. Wzma­
cnia on system wspólnego organu po­
rozumienia, wyłoniony przez świat 
przemysłu samorzutnie, na podstawie 
długoletniej praktyki zbiorowych ro­
kowań.

Zbiorowe rokowania między orga­
nizacjami pracodawców a związkami 
zawodowymi ustalają się w przemyśle 
brytyjskim jako zwyczaj od połowy 
XIX wieku. W tym czasie pewna ilość 
związków została zorganizowana jako 
grupy zawodowe. Rozwinęły się rów­
nież organizacje pracodawców w tych 
gałęziach przemysłu. W pierwszej fa­
zie rozwoju wzajemne stosunki mię­
dzy organizacjami pracodawców i 
związkami zawodowymi nie były 
przyjazne i nie miały charakteru 
współpracy. Stopniowo jednak obie 
grupy nauczyły się nie tylko wzaje­
mnej tolerancji, lecz również wspól­
nych dyskusji, gdy chodziło o roz­
strzygnięcie sporów zawodowych, o- 
kreślenie płac i godzin pracy, oraz 
warunków zatrudnienia, objętych u- 
mowami ogólnonarodowymi.

Przed końcem XIX wieku system 
rokowań zbiorowych między związka­
mi zawodowymi i organizacjami pra­
codawców był już w szerokim zakre­
sie przyjęty w przemyśle. Rząd poz­
walał na działanie tego systemu, nie 
interweniując zbytnio.

System stworzył poważną ilość u- 
mów zbiorowych, ustalających 
płace akordowe, metody płacy sto­
sowanej do osiągniętych wyników, ur­
lopy, przyjmowanie i szkolenie prak­
tykantów, rozgraniczenie rzemiosł, za­
trudnienie kobiet i młodocianych i o- 
jólne warunki pracy.

W wielu z tych umów zamieszczo- 
ie są klauzule, mające na celu zapo­
bieganie sporom między pracodawcą 
1 pracownikiem i przewidziane są or­
gany, których zadaniem jest roastrzy- 
ganre problemów, grożących wywoła­
niem przerwy w pracy. Ostrożności 
te, przewidziane dla zapewnienia ugo­
dowego rozstrzygania sporów w prze­
myśle, nie zawsze osiągały cel. Czę­
sto zdarzały s.ę strajki lub lokauty 
na wielką skalę, powodując nie­
kiedy zatrzymanie pracy w całej ga­
łęzi przemysłu, albo w całej grupie 
zawodowej. W cstatnim dziesięciole­
ciu XIX wieku parlament uchwalił 
zarządzenie, które wprowadziły rząd 
jako czynnik polubowny na teren sto­
sunków przemysłowych.

W 1891 r. powołana została Komisja 
Królewska, która miałą zbadać zagad­
nienie stosunku między pracodawca­
mi a pracownikami i złożyć sprawo­
zdanie, rozstrzygające pytanie „czy 
ustawodawstwo może zaradzić wy­
krytym błędom". W swym sprawo­
zdaniu Komisja Królewska położyła 
nacisk na doniosłe znaczenie systemu 
wspólnych, dobrowolnie wyłonionych 
organów rozjemczych, które powstały 
r.a podstawie zbiorowych rokowań 
między związkami zawodowymi i or­
ganizacjami pracodawców. Komisja je­
dnocześnie zalecała usilnie, aby czyn, 
niki państwowe poparły rozwój orga­
nów rozjemczych i w tym duchu par­
lament wydał w r. 1896 odpowiedni 
dekret. Dekret ten powierzał minis­
terstwu handlu odpowiedzialność za 
prowadzenie dochodzeń w sprawie 
przyczyn i okoliczności 6porów mię­
dzy pracodawcami a robotnikami i 
dawał mu pełnomocnictwo zwoływa­
nia stron na wspólną dyskusję oraz 
wyznaczania rozjemcy albo rady roz­
jemczej, jeśli któraś ze stron tego żą­
da, Na żądanie obu stron mógł być 
też wyznaczony arbiter, który miał 
rozstrzygać o poszczególnych sporach.

Sprawy te wzięły na siebie Mini' 
ster.stwo Handlu, jako departament 
rządu, który wówczas załatwiał za­
gadnienia przemysłu. Ministerstwo 
Pracy nie istniało w tym czasie. Zo­
stało ono stworzone dopiero podczas 
I wojny światowej w 1917 roku 
i przejęło sprawy rozjemstwa i arbi­

trażu, oparte na dekrecie z 1896 r. 
W kilka lat później w 1919 r. inny 
dekret parlamentu o trybunałach 
przemysłowych, rozszerzył jeszcze 
pełnomocnictwa Ministerstwa Pracy.

Zarówno te instytucje, jak i organy 
rozjemcze związków zawodowych i or­
ganizacji pracodawców, miały charak­
ter dobrowolnie przyjętych zarówno 
jeśli chodzi o ich działanie, jak i jego 
skutki. Decyzje trybunałów rozjem­
czych, pozostających pod auspicjami 
rządu, nie miały charakteru więżą­
cego, mogły być odrzucane pizez je­
dną ze stron, jakkolwiek na ogół 
były przyjmowane przez obie strony.

Przymusowy arbitraż w sporach 
przemysłowych nie został wprowadzo­
ny do brytyjskiego ustawodawstwa, 
jakkolwiek niejednokrotnie wysuwa­
no taki projekt. Nigdy też nie zostało 
ustawowo zniesione prawo do strajku, 
chociaż doznało ono pewnych ogra­
niczeń w ustawach, przeprowadzo­
nych po strajku generalnym w 1926 r. 
W okresie wojennym, zarówno w la­
tach 1914—1918, jak i w latach 
1939—1945, związki zawodowe oraz 
organizacje pracodawców oficjalne 
potępiły uciekanie się do strajku. 
.Wprawdzie przerwy w pracy zdarzały 
się w okresach obu wojen świato­
wych, ale organizacje z własnej ini­
cjatywy wyrzekły się oręża strajku 
i lokautu; strajki, które mimo to wy­
buchały, jako mniej łub bardziej sa­
morzutne manifestacje niezadowolę-, 
nia, zostały wszystkie załatwione, 
przynajmniej w okresie II wojny, na 
drodze rozumnego użycia organów ar­
bitrażu, w połączeniu z dyscypliną, 
narzuconą na zorganizowanych robot­

JOHN NORTH, mjr.

Oficerowie
Dzisiejsza armia brytyjska jest ar­

mią powoływaną przez pobór oby­
wateli z małym, bardzo cennym do­
datkiem kadr zawodowych. Dowo­
dzona jest na wszystkich szczeblach, 
z wyjątkiem najwyższych przez lu­
dzi, którzy pochodzą nie z wąskiego 
środowiska społecznego (do którego 
żołnierze promowani na oficerów w 
obecnym systemie nie mieli jeszcze 
czasu się dostać), lecz przez tych, 
którzy wyszli z szeregów armii, wal­
czącej w czasie wojny.

Każdy oficer liniowy, prócz facho­
wego wyszkolenia, musi zdobyć a- 
wans zaczynając od prostego żoł­
nierza. Nie jest on produktem ja­
kiejś specjalizacji, przeznaczonym od 
wczesnej młodości do wielkiej woj­
skowej kariery. Poszukiwania dobre­
go oficerskiego materiału zostały 
tak zorganizowane, że żaden z żoł­
nierzy nie potrzebuje się obawiać, 
by jego zdolności dowódcze zosta­
ły pominięte.

Selekcję oficerów przeprowadza 
się metodycznie przy pomocy syste­
mu naukowego i zaczyna się od 
chwili wstąpienia rekruta do armii. 
Każdy rekrut podlega pewnym pró­
bom stopnia inteligencji i przesłu­
chiwany bywa przez oficera, który 
bada jego przeszłość pod względem 
wykształcenia i pracy. Jeśli rekrut 
okazuje się zdolnym, zwraca się 
na niego uwagę podczas szkolenia, 
jako na możliwego kandydata do 
otrzymania stopnia oficerskiego. Je­
śli dowódca jest zadowolony z je­
go pilności, kandydat będzie miał 
prawo do stawienia się przed spe­
cjalną komisją ministerstwa wojny.

Skład tej komisji zmienia się od 
czasu do czasu; na ogół jednak mo­
żna stwierdzić, że składa się ona 
z zespołu doświadczonych oficerów 
pułkowych współpracujących z psy­
chiatrą — którego specjalną funkcją 
jest obserwowanie i ocenianie po­
szczególnych charakterów —- i z psy­
chologiem, wyszkolonym w nauko­
wych metodach badania charakte­
rów ludzkich. Członkowie tej komi­
sji ustalają ścisły kontakt z kandy­
datami, spożywając wspólnie z ni­
mi posiłki i zachęcając ich do bez­
ceremonialnej rozmowy.

W tym okresie badania poddaje 
się kandydata różnym próbom jego 
wrodzonej inteligencji, możliwości 
jego wyszkolenia, jego umiejętności 
pojmowania rzeczy w sposób wybi­
tnie praktyczny.

Mamy tu przykład testu wojen­
nego:

„Podczas udanej inwazji na kon­
tynent wylądowałeś na tyłach nie­
mieckiej linii bojowej. Dostałeś roz­
kaz przeniesienia puszki z materia­
łem wybuchowym, jak można naj­
szybciej, do zaprzyjaźnionego cu­
dzoziemca (jest nim przeprowadza­
jący próbę oficer) na teren niemiec­
kich zakładów amunicyjnych. Twój 
wywiad wyznaczył ci bezpieczną 
drogę przez tereny zakładów amu- 

ników przez ich związki w chwili 
przełomowej dla narodu.

Pierwsze ustawy, modyfiku­
jące system bezpośrednich i dobro­
wolnych rokowań między związkami 
zawodowymi i organizacjami praco­
dawców, zostało wprowadzone w 1909 
roku. W tych gałęziach przemysłu 
gdzie robotnicy nie byli zorganizowa­
ni i gdzie liczni drobni pracodawcy 
wyzyskiwali ich, nieskrępowani żad­
nymi ustawami, stworzono Rady za­
wodowe, złożone z przedstawicieli 
obu stron, oraz czynnika neutralnego. 
Rady te miały prawo ustalania mini­
malnych stawek płac. Dekret o radach 
zawodowych z 1909 roku wprowadzał 
równe reprezentacje pracowników, 
pracodawców oraz osób trzecich, tzw. 
„członków wyznaczonych". Jeden 
z tych ostatnich przewodniczył Radzie. 
Rady były konstytuowane przez odpo­
wiedzialnego ministra, który był obo­
wiązany wybrać członków Rady w ten. 
sposób, aby każda oddzielna 6ekcja 
czy gałąź danego przemysłu, wszyst­
kie najważniejsze kategorie i stopnie 
pracodawców i pracowników i wszy­
stkie główne ośrodki przemysłu były 
w Radzie reprezentowane. Do kompe­
tencji Rad należało ustalanie minimal­
nych stawek i minimalnych zarobków 
tygodniowych; było to statutowym 
obowiązkiem Rady. Poza tym wolno 
było w Radzie ustalać ogólne minimum 
stawek za pracę, płatną cd sztuki, oraz 
stawek za godziny nadliczbowe. Rady 
były instytucjami specjalnie powoła­
nymi do spraw płacy.

Ostatnie ustawy przekształ­
ciły Rady Zawodowe w Rady Płacy. 
Wydany w tej sprawie dekret z 1945

nowej armii
nicyjnych, znacząc ją białymi zna­
kami po prawej stronie, a czerwo­
nymi po lewej. Zaznaczono również 
wejście na tereny (G), naelektry- 
zowane ogrodzenie (P), pole rrłino- 
we (7), przez które przejść trzeba i 
miejsce, gdzie masz się spotkać z za­
przyjaźnionym cudzoziemcem (E). Pu­
szkę z materiałami wybuchowymi 
(oznaczoną literą T) znajdziesz, za­
nim osiągniesz naelektryzowane o- 
grodzenie. Masz przekazać rozkaz: 
założyć materiał wybuchowy pod 
siódme przęsło wiaduktu Hindenbur- 
ga o godzinie 3.25".

Nim kandydat wyruszy dla wy­
konania zleconego zadania, musi za­
pamiętać sobie te informacje. Jego 

PIERWSZY KROK: EGZAMINUJĄCY OFICER SPOTYKA SIĘ Z KANDYDATAMI. W OKRE­
SIE, W KTÓRYM KANDYDACI BADANI SĄ PRZEZ KOMISJĘ WOJSKOWĄ, OFICEROWIE 
EGZAMINUJĄCY TRAKTUJĄ ICH JAKO RÓWNYCH, STARAJĄC SIĘ POZNAĆ Z NIMI 

OSOBIŚCIE, NIM UROBIĄ SOBIE O NICH OPINIĘ.

ekwipunek składa się z tyki i zwo­
ju sznurów. Tak wyposażony musi 
przeprawić się z puszką materiałów 
wybuchowych przez pole minowe. 
Musi zbudować sobie drabinę z de­
sek różnej długości, żeby móc przejść 
przez naelektryzowane ogrodzenie.

Kandydatom, których egzamina wy­
padły niepewnie, daje się drugą 
szansę powtórzenia ich w specjal­
nych ośrodkach szkolenia. Każdy 
odrzucony kandydat może być pod­
dany drugiej próbie w późniejszym 
terminie, z inicjatywy swego do­
wódcy, bądź też na własną prośbę, 
o ile jego dowódca zechce prośbę 
podpisać. Jeśli jednak dowódca zgła­
szającego się kandydata dowiedziaw­
szy się poufnie o powodach odrzu­
cenia go jest nadal z niego nieza­
dowolony, kandydat może apelować 
do ministerestwa wojny.

W ten sposób żaden żołnierz war­
tościowy jako materiał na oficera, 
nie powinien być nigdy straconym 
dla armii brytyjskiej przez brak oka­
zji.

O kandydatach, którym się powio­
dło przy egzaminie, dowódcy prze-

roku rozszerza pełnomocnictwa daw- -| 
nych Rad. Odpowiedzialny minister | 
upoważniony jest do powoływania | 
Rad Płacy we wszystkich gałęziach g 
przemysłu czy rzemiosła, gdzie odczn- g 
wa eię potrzebę podniesienia poziomu g 
płac i poprawy warunków pracy. Ra" | 
ly Płac, utworzone na mocy dekretu g 
z 1945 roku, tak samo jak poprzednie | 
Rady Zawodowe, opierają się na re- g 
prezentacji trzech czynników: praco- g 
dawców, pracowników i osób neutral- g 
nych. W łączności z tymi Radami Płac g 
działa centralny Komitet Koordyna- g 
cyjny, o podobnym składzie; zadaniem g 
tego Komitetu jest uzgadnianie w g 
miarę potrzeby pracy dwóch, lub wię- g 
cej Rad Płacy.

Na mocy dekretu o Radach Płacy g 
minister ma prawo powoływać korni- g 
sje specjalne w celu zbadania, czy j 
stworzenie Rady Płacy jest potrze- S 
bne, lub pożądane w danej gałęzi g 
przemysłu. Dekret przewiduje rów- | 
ależ, że wspólna Rada Przemysłowa § 
pracodawców i pracowników, Komitet g 
Rozjemczy, lub jakikolwiek organ te- g 
go typu, działający w przemyśle, może | 
zwrócić się do ministra za zgodą obu § 
stron z prośbą o powołanie Rady Pła- g 
cy. Rady Płacy mają szerszy zakres = 
działania niż dawne Rady Zawodowe | 
w dwóch głównych kierunkach: mogą g 
one zalecić ustalenie „statutowego mi- | 
nśmum wynagrodzenia'' (to jest pozio- = 
mu płac wszelkiego rodzaju), anietyl- g 
ko „minimalnych stawek płacy"; mo- g 
gą poza tvm zalecić ustalenie płatne- g 
go urlopu dłuższego niż jeden tydzień g 
rocznie. Nakaz, wydany przez mini- g

[Dokończenie na sit. 5)

brytyjskiej
syłają regularne sprawozdania do 
ośrodków badawczych, których za­
daniem jest opracowywanie najlep­
szych metod w wyborze materiału 
oficerskiego. Ośrodki te odpowie­
dzialne są także za wyszkolenie e- 
gzamlnujących oficerów.

Kandydat, który zdał egzamin, u- 
częszcza do wstępnego ośrodka szko­
lenia, nim się dostanie do szkoły 
podchorążych. W tej nauce wstęp­
nej jego umiejętności jako szere­
gowca doprowadza się do najwyż­
szej sprawności i decyduje się, czy 
ma być przydzielony do służby w 
jakiejś specjalnej broni.

Pewne podstawowe przedmioty nau­
ki są wspólne we wszystkich ośrod­

kach szkolenia, dla specjalistów i in­
nych. Obejmują one musztrę, obcho­
dzenie się z bronią, taktykę (do któ­
rej wchodzą: służba połowa, pościg 
za czołgami i niszczenie ich, wy­
szkolenie bojowe), czytanie mapy .i 
zdjęć lotniczych, prace saperskie, ma. 
skowanie, znajomość nieprzyjaciela, 
gazoznawstwo, organizację i admini­
strację w armii, obchodzenie się z żoł­
nierzami i umiejętność dowodzenia, 
wiadomości medyczne — (obejmujące 
ewakuację rannych), ogólne zasady 
dostaw, aprowizacja, płatnictwo i u- 
trzymanie pojazdów. *

Kiedy podchorąży ukończywszy 
szkołą paraduje po raz ostatni w mun­
durze bez dystynkcji — musi pamię­
tać, że zalety, które ma w sobie wy­
rabiać, jako dowódca, to inicjatywa, 
rzetelność i zapał. Inicjatywa: aby u- 
mieć wywiązać się z poleconych za­
dań. Rzetelność: albowiem jest zasa­
dą odwieczną, że dowódca we wszy­
stkich poczynaniach z podwładnymi 
musi by prostolinijny. Zapał, by móc 
udzielać coś z własnego entuzjazmu 
tym, którzy pracują pod jego dowódz­
twem.
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Nowe drogi geologii
Badanie skał powierzchniowych w 

W. Brytanii daje nam nieraz dużo cen­
nych wiadomości o tym, co się pod ni. 
mi znajduje. Przekonujemy się na 
przykład, że złoża wapienne pogię. 
brają się stopniowo ku Chiltern na 
północ oraz ku North Downs na po. 
ludnie od dolnego biegu Tamizy. Wo. 
bec tego słuszne jest przypuszczenie, 
że pod Londynem znajdują się złoża 
wapienne, łączące te dwa obszary, w 
których występują one na powierz, 
chnię. W istocie wiercenia wykazują, 
że to» przypuszczenie jest słuszne.

Gdy ukryte złoża zawierają coś cen­
niejszego niż wapień, na przykład wę­
giel, stwierdzenie takie przedstawia 
zwykłe dużą wartość.

Ale wiercenia są niesłychanie ko­
sztowne. Istnieje kilka sposobów ba­
dania tego, co się znajduje pod na­
szymi stopami. Jeden z nich polega 
na wywoływaniu małego sztucznego 
trzęsienia ziemi.

Metodę tę stosują towarzystwa naf. 
towe, nie dzielą się jednak swoimi 
odkryciami ze światem naukowym. 
Wobec tego jeden z wydziałów uni­
wersytetu w Cambridge sam podjął 
się pewnych badań.

Pierwsze wyniki tych prac, dokona, 
nych w okolicy Cambridge, zostały 
ogłoszone przez Bullarda, Gaskella, 
Harlanda oraz Kerr Granta podczas 
wojny. A oto problem, który był te­
matem ich badań. We wschodniej 
części Anglii pod złożami wapienia 
znajdują się iły podobne do iłów oks- 
fordzkich, oraz piaskowce, położone 
w płytkiej wodzie i przegradzane 
cienkimi warstwami wapienia. Pod ni­
mi znajdują się różnorodne warstwy 
dużo starszych, twardszych skał, któ­
re powstały w okresie paleozoicznym 
i zawierają w sobie węgiel.

Tego rodzaju powierzchnia, w któ­
rej młodsze skały powstają na różno­
rakich skałach dawniejszych, nazywa 
się niezgodnością w zaleganiu warstw.

Bullard oraz jego koledzy skarto­
wali niezgodność warstw poniżej iłów 
i wapieni, czyli odtworzyli obraz po­
wierzchni dawnej Anglii, która zala­
na została przez morze około 200 mi­
lionów lat temu.

Doszli oni do tego w ten sposób, że 
zakopali w ziemi sześć aparatów do 
pomiarów echowych.

Wstrząs w ziemi powoduje zbliże­
nie się odpowiedniego urządzenia do 
magnesu i wywołuje prąd indukcyj­
ny w cewce, nawiniętej dokoła niego. 
Jest to zapisywane na przesuwają­
cym się światłoczułym papierze przez 
oscylograf, równocześnie z drganiami 
prądu, przesłanym; przez drut, łączą­
cy aparaturę z ładunkiem galenitu.

Zakopano ładunki galenitu wielko, 
ści od 0,1 kg do 6,7 kg w odległoś­
ciach 3048—2428 metrów od instru­
mentów notujących, a czasy, uzyska­
ne przez fale wstrząsów, odczytywano 
ze światłoczułego papieru.

Fala wstrząsu biegnie z szybkością 
około 3048 m na sek. w piaskach po­
wierzchniowych, 2133 m na sekundę 
w pokładach wapienia, a w bardzo 
twardej skale osiąga szybkość, docho­
dzącą niemal do 6096 m na sek. Tak 
więc, jeżeli ładunek materiału wybu­
chowego i aparat odbiorczy są dosta­
tecznie oddalone od siebie, wstrząs 
przebędzie przestrzeń dzielącą je w 
krótszym czasie kierując się w głąb 
twardej skały, niż biegnąc wzdłuż po­
wierzchni. ,

Z sześciu, względnie ośmiu notowań 
z różnych odległości można wyzna­
czyć głębokość, na jakiej napotyka 
się twarde złoża skaliste, a nawet ich 
pochyłości.

Oczywiście pierwszą rżeczą, jaką 
zrobiono, było zbadanie czy głębó' 
kości obliczone w ten sposób zgadzają 
się z danymi, otrzymanymi drogą 
wierceń. Na szczęście zgadzały się 
zupełnie dobrze.

Wobec tego naszkicowano kontury, 
tak że mamy obecnie pewne pojęci*  
o górach i dolinach w tej części An­
glii sprzed około 200,000.000 lat.

Ciekawsze fest to, że dowiedzieliś­
my się czegoś o rodzaju skał na pod­
stawie szybkości, z jaką fale wstrzą­
su przez nie przechodzą.

Pod Corby fale poruszają się bar­
dzo szybko, a nieliczne wiercenia wy­
kazują, że znajdują się tam skały po­
chodzenia wulkanicznego. Dalej na 
południe oraz na wschód fale przebie­
gają znacznie wolniej, wykazując tym 
samym, że tam znajdują się mniej 
twarde skały, względnie dwa różne 
rodzaje skał.

Przestrzeń zbadana nie jest tego ro­
dzaju, aby mógł się tam znajdować 
węąiel; lówn eż mało jest prawdopo­
dobne odkrycie na niej innych cen­
nych minerałów. W każdym razie 
możemy twierdzić, że jeżeli znajdu­
ją się gdzieś na tej przestrzeni meta­
le nie żelaziste, to prawdopodobnie są 
one raczej pod Corby niż pod Cam­
bridge lub Londynem.

Podobne badanie można by jednak 
przeprowadzić celem oznaczenia przy­
puszczalnych qranic złóż węglowych: 
takich jak w Kent, gdzie pokłady wę­
gla nigdy nie występują na powierz­
chni.

„Daily Worker”
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Wizyta delegacji Rady Najwyższej ZSRR Poglgdy prasy brytyjskiej
Delegacja członków Rady Najwyż- 

ezej ZSRR odwiedziła niedawno An­
glie i spędziła Łam 4 tygodnie, objeż­
dżając kraj w charakterze qości par­
lamentu brytyjskiego.

Mimo, że wizyta delegacji trwała 
tak krótko, delegaci radzieccy mieli 
możność obejrzenia różnych rzeczy, 
które ich specjalnie interesowały. 
Byli nieznużeni w s we i energii i nie­
nasyceni w zibieranu informacji.

Podczas gdy delegaci zwiedzali Lon­
dyn, Kuzniecow opowiedział członkom 
Rady hrabstwa Londynu — która jest 
władzą administracyjną <Jla miasta 
Londynu — że Moskwa przechodzi te 
same trudności, co Londyn i że infor­
macje, jakie otrzymali, dopomogą im 
W rozwiązaniu ich własnych proble­
mów. Lord Latham objaśnił delegatom 
plan, dążący do przeniesienia ponad 
miliona mieszkańców z przeludnio­
nych obszarów do miast poza Londy­
nem i zapoznał z projektem rozbudo­
wy miejskiego systemu oświatowego.

W obu izbach parlamentu delegaci 
z06tali gorąco przyjęci. Speaker Izby 
Gmin przemówił tymi słowy!

„Będziecie zwiedzali wiele okolic 
naszego kraju i jestem pewien, że 
gdziekolwiek przybędziecie, przywita­
ją was najgoręcej. Cieszyliśmy się 
wszyscy na wasz przyjazd tutaj i wie­
rzę, że może on doprowadzić do oży­
wienia przyjaznych stosunków mię­
dzy naszymi narodami’'.

W odpowedzi na to Kuzniecow po­
dziękował speakerowi z ramienia de­
legacji i w imieniu Rady Najwyższej 
ZSRR. Wyraził on te same przyjazne 
pczucia względem narodu brytyjskie­
go i odczytał dwa listy od prezesa 
Pręzydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Szwernika.

Oficjalne przyjęcie miało miejsce 
w Dorchester Hotel, z widokiem na 
Hyde Park w Londynie. Umożliwiło 
ono delegatom spotkanie kilku najwy­
bitniejszych osobistości dzisiejszej 
Brytanii ze wszystkich gałęzi wiedzy, 
kultury i sztuki.

Znajdowali się wśród nich sir Hen­
ry Dale, słynny specjalista w zakre­
sie badań medycznych, sir Robert 
Watson Watt, wynalazca radaru, sir 
Alexander Fleming, odkrywca penicy­
liny, prof. Haldane z uniwersytetu 
londyńskiego, honorowy członek Mos­
kiewskiej Akademii Nauk, prof. Coc» 
kroft, dyrektor rządowego ośrodka 
badań nad energią atomową, Edith 
Evans, znana aktorka angielska, p. 
Margot Fonteyn, pierwsza balerina 
W. Brytanii i sir Alfred Munnigs, pre­
zes Królewskiej Akademii Sztuki.

W niedzielnej gazecie „Reynolds 
News’’ Tom Driberg, M. P., stwierdził, 
że na gościach brytyjskich, blorących 
udział w przyjęciu w parlamencie, du­
że wrażenie zrobił znaczny odsetek 
Gruzinów, Łotyszów, Uzbeków 1 mie­
szkańców Azerbejdżanu, wchodzą­
cych w skład delegacji radzieckiej, 
Ich fachy i zawody były tak różnoro­
dne jak ich narodowości i Driberg na­
pisał, że w krótkim odstępie czasu 
spotkał górnika z Donbasu, maszyni­
stę, kobietę dermatologa 1 przeprowa­
dził również długą rozmowę z pisa­
rzem, Konstantynem Simonowem.

W czasie zwiedzania gminy londyń­
skiej Finsbury, delegaci obejrzeli 
miejsca historyczne, związane z pier­
wszą działalnością Lenina i Marxa.

Delegaci interesowali się specjalnie 
domową biblioteką Marxa w Clerken- 
well.

W jednym z pokojów domu widnie­
je prosty napis: „Lenin, urodzony 22 
kwietnia 1870 zmarł 21 stycznia 1924 
r. Pierwszy założyciel socjalistyczne­
go państwa Z. S. R. R. — W 1902 r. 
wydawał w tym pokoju pismo 
„Iskra".

Delegaci złożyli wizytę londyńskiej 
rozgłośni radibwój. Lord Inman, pre­
zes Rady Dyrektorów, powitał gości 
sowieckich i zaznaczył, jak bardzo go 
cieszy, że mogli oni zobaczyć cośkol­
wiek z pracy B. B. C. Lord Inman wy­
jaśnił delegatom, że na 100 brytyj­
skich domów 93 słucha radia: pokazał 
im również obsługę audycji zagranicz­
nych, nadawanych w 40 językach, 
dzięki czemu „próbujemy — powie­
dział — przedstawić wierny obraz 
brytyjskiego sposobu życia". Był to 
szczególnie odpowiedni dzień, by de- 
legaćj sow.eccy złożyli swą wizytę, 
ponieważ była to zarazem pierwsza 
rocznica rozpoczęcia audycji po ro­
syjsku.

Inni delegaci pojechali do studium 
filmowego Pinewood w północnej czę­
ści Londynu, gdzie spotkali pare wy­
bitnych osobistości ze świata filmo­
wego.

Spędziwszy miły wieczór w Covent 
Garden, gdzie dano galowe przedsta­
wienie baletu „Swan Lake", przedsta­
wiono delegatom sowieckim primaba­
lerinę Bervl Grey i innych członków 
Sadler’s Wells Company.

Delegacja zwiedziła zniszczone 
bombami Coventry i okazała wielkie 
zainteresowanie planami odbudowy 
miasta. Grupa delegatów wybrała się 
także z wycieczka do Oxfordu, gdzie 
oglądała sławną bibliotekę bodleiań- 
•ką, bibliotekę języków współczes­

nych Tavlora i New College: potem 
goście zwiedzili Cardiff i złoża węglo­
we w południowej Walii, gdzie roz­
mawiali z górnikami o warunkach 
pracy. Dalszymi celami wycieczki by­
ły Edinburgh, Clydeside, Manchester 
i Sheffield.

Między innymi zainteresowaniem 
zwiedzających cieszyły się instytuty 
medyczne. W szpitalu Middlesex p. 
Podwysockaja, jedyny lekarz wśród 
członków delegacji, została zaproszo­
na, by jako dermatolog zbadała cho­
rego, który właśnie przybył do szpi­
tala. Wykonała to natychmiast z wiel­
ką umiejętnością. W szpitalu ortope­
dycznym, zwanym szpitalem Królowej 
Marii, pokazano zwiedzającym cały 
przebieg leczenia i ponowne naucze­
nie kalek posługiwania się uszkodzo­
nymi członkami.

Delegaci okazali wielkie zaintereso­
wanie ostatnimi wydarzeniami sporto­
wymi W. Brytanii. Kilku delegatów 
było na meczu Chelsea — Sunder­
land. Zainteresowali się szczególnie 
drużyną Chelsea, ponieważ grała 
ona z drużyną Dynamo w Anglii. 
Tommy Lawton, środkowy napastnik, 
stał się ośrodkiem zainteresowania, 
co jest naturalne wobec faktu, że u- 
waża się go w Anglii za najlepszego 
środkowego napastnika.

Największy w W. Brytanii Steeple- 
chase — Grand National — przycią­
gnął wielu radzieckich gości do Liver­
pools Generał Gromow ukazał się na 
koniu i objeżdżał wkoło teren, oglą­

PRZYJĘCIE PO BALECIE W OPERZE KRÓLEWSKIEJ. — QD LEWEJ KU PRAWEJ: MME 
MASSINA — PRIMABALLERINA, MR. CLIFTON BROWN, SPEAKER IZBY GMIN, PANI 
ŻARUBIN, ZONA AMBASADORA ROSYJSKIEGO W LONDYNIE, PAN KUZNIECOW, 

PRZEWODNICZĄCY DELEGACJI ROSYJSKIEJ, SIR JOHN ANDERSON. PREZES RADY 
POWIERNICZEJ OPERY, MRS. CLIFTON BROWN, ZONA SPEAKERA IZBY GMIN.

dając trudny tor, który ma ponad 
7 km długości i 30 trudnych przesz­
kód. Ponad trybunam powiewały fla­
gi różnych krajów, biorących udział 
w biegu. Pomiędzy flagami, na powi­
tanie delegacji, powiewała flaga ro­
syjska. Był to pierwszy wypadek, że 
biegi Grand National zostały uhonoro­
wane sowiecką flagą narodową.

W następnym tygodniu Kuzniecow 
i inni delegaci byli obecni na sesji w 
Izbie Gmin i przeszło godzinę przy­
słuchiwali się z galerii odpowiedziom 
ministrów na interpelacje. Byli rów­
nież na otwarciu debaty, w której ze 
strony opozycji wys'ąpił z mową puł­
kownik Walter Elliot.

W eczorem wszyscy sowieccy 
delegaci byli podejmowani obia­
dem w St. James Pa ace, wydanym 
przez premiera i jego małżonkę. Pre­
mier Attlee wyraził głębokie zadowo­
lenie z przybycia delegacji, rewizytu­
jącej brytyjskich posłów parlamentu. 
Z ramienia delegacji odpowiedział p. 
Kuzniecow. opisując wrażenia delega­
cji z pobytu w W. Brytanii aż do te­
go czasu. Spotykając przedstawicieli 
wszystkich warstw społeczeństwa an­
gielskiego, członkowie delegaci! mieli 
możność doświadczyć przyjaznych u- 
czuć narodu brytyjskiego wobec naro­
du rosyjskiego Utrwalenie stałego 
pokoju było treścią wszystkich wypo­
wiedzi słyszanych we wszystkich czę­
ściach kraju.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o qodzinie:

6.30— 6,45 na fali 1796; 456( 
49,59i 41.211 31,17 m

t4,30—14,45 na fali 1796, 456: 
41.21, 31.17, 25,15 m

19.30— 20.30 na fali 456 , 40,98: 
31,17: 30,96, 25,42, 19,85 m

22.30— 23.00 na fali 456, 40.98, 
31.17 m

Państwo Churchill wydali również u 
siebie przyjęcie na cześć delegatów 
radzieckich. Między zaproszonymi, 
byli p. Anthony Eden, były minister 
spraw zagranicznych, a obecnie zastę­
pca leadera opozycji w Izbie Gmin, 
lord i lady Wooliton i panna Mabel 
Johnson, sekretarka funduszu pomocy 
brytyjskiej dla Rosji.

Program następnego tygodnia był 
bardzo urozmaicony. Członkowie de­
legacji byli kolejno gośćmi wojska, 
marynarki, a w końcu lotnictwa. Nie- H 
etety dowódca sztabu armii brytyj­
skiej, marszałek polny Montgomery, 
nie mógł być obecny na przyjęciu w.y- 
danym przez wojsko z powodu cięż­
kiej grypy, ale zastąpił go generał- 
porucznik sir Sidney Kirkman. Dele­
gaci obejrzeli różnego rodzaju czotgi 
i miotacze ognia. Sowiecki attaché 
wojskowy i jego sztab byli także o- 
becni, a sprawozdanie z przeglądu by­
ło nadawane przez głośniki po angiel­
sku i rosyjsku. Następnie zawieziono 
ich do królewskiej akademii wojsko­
wej w Sandhurst. Rewia odbyła się 
w obecności delegowanego dowódcy 
sztabu oraz p. Kużniecowa i genera- 
ła-pułkownika Gromowa. Oddziały 
przemaszerowały przed trybuną para­
dnym krokiem.

Królewska marynarka przyjęła p. 
Kużniecowa i innych delegatów w 
Portsmouth. Sowiecki attaché morski 
w Londynie i trzech członków sztabu 
towarzyszyło delegatom, którzy zo­
stali przyjęci przez admirała sir Ge- 

offreya Laytona na pokładzie sławne­
go „Vlctory", byłego okrętu flagowe­
go Nelsona, największego bohatera 
W. Brytanii. Admirał Layton opowie­
dział sowieckim gościom, że okręt ten 
przez jakiś czas w początkach wojny 
był główną kwaterą sztabu w Poirts- 
mou'h; następnie w czasie wielu a- 
taków niemieckich .na po-rt był trafio­
ny bombą 226 kg, która na szczęście 
uczyniła niewielkie szkody, dziura­
wiąc tylko jego dno.

W powrotnej drodze do Londynu, 
Łunin, sowiecki specjalista od paro­
wozów, zainteresował się bardzo pro­
wadzeniem pociągu Elektrycznego 
i angielskim systemem sygnałowym. 
Wracając do Londynu jechał w kabi­
nie maszynisty.

Chociaż pogoda przeszkodziła w wy­
konaniu pełnego programu uroczysto­
ści, delegacja Najwyższej Rady ZSRR 
z generałem Gromowem na czele o- 
glądala ciekawe loty akrobatyczne 
podczas swej wizyty na lotnisku w 
Halton Buckinghamshire. Delegatom 
towarzyszył No cl Baker, minister lot­
nictwa, marszałek R. A. F-u lord Ted- 
der, dowódca sztabu lotniczego i kilku 
posłów parlamentu. P.®Noel Baker, wi­
tając gości, nakreślił cele zarówno 
Rosji, jak i Anglii, a mianowicie: dą­
żenie do utrwalenia pokoju i szczęścia 
wszystkich narodów. Po obiedzie, spę­
dzonym w towarzystwie oficerów, de­
legaci śledzili z zainteresowaniem po­
pisy akrobatyczne pewnego oficera 
lotnictwa na nowym myśliwcu odrzu­
towym, typu „Wampire", po których 
nastąpiły równie ciekawe pokazy lo­
tów na śrubowcu.

Delegacja opuściła W. Brytanię 11 
kwietnia. Towarzyszyły jej najgorętsze 
życzenia narodu brytyjskiego i żywe 
pragnienie, aby więcej delegacji, re­
prezentujących wszystkie warstwy na­
rodu sowieckiego, mogło częściej od­
wiedzać Anglię i poznać jej życie, dą­
żąc do wzajemnego zrozumienia i spra­
wy pokoju świata.

Przed startem z lotniska p. Kuźnie- 
cow powiedział: ,,Do widzenia. Dzię­
kuję za mile spędzony czas. Oby na­
sza wizyta przyczyniła się do scemen- 
towania przyjaźni obu krajów".

Manchester Guardian

(ZERWOM KSIĘGA
Panowie Crossman, Michael Foot 

i Mkardo przy pomocy kilkunastu 
innych posłów Partii Pracy, wydali 
„Czerwoną księgę". Jest to szylin­
gowa broszura „New Statesman" pt. 
„Trzymaj się lewicy" — „Keep left". 
Celem jej jest dostarczenie pewnych 
tematów dyskusyjnych na konferen­
cję Partii.

Jest to ostatnia faza jesiennej re­
wolty. Krytycy rządu posunęli się 
obecnie tak daleko, że przedstawili 
rządowi alternatywę jego własnych 
Białych Ksiąg. Propozycje są liczne i 
interesujące. Autorzy krytykują mo­
cno sposób, w jaki rząd prowadzi 
swoją politykę ekonomiczną. Uważa­
ją, że „mechanizm planowania" powi­
nien leżeć w rękach nowego „mini­
stra spraw gospodarczych", aby u- 
sunąć wzajemne tarcia różnych de­
partamentów. To prowadzi nas dalej 
w zmianie naszego systemu rządu, 
niż broszura pozwala czytelnikowi 
przypuszczać. Zawiera ona obszerny 
i oparty na silnych argumentach roz­
dział, domagający się znacznych re­
dukcji w wojsku. W sprawach poli­
tyki zagranicznej wysuwa zasadę 
„ścisłej współpracy ze Wspólnotą 
Narodów i z Francją, aby zapobtec 
podziałowi świata na wrogie bloki 
i podziałowi Europy na strefę wpły­
wów amerykańskich i rosyjskich". 
Przegląd polityki zagranicznej pier­
wszych dwóch lat rządu labourzy- 
stów jest potraktowany przychylnie. 
Bardziej szczerze, niż to jest zwycza­
jem strony „buntowniczej", podkre­
śla z naciskiem nie dążące do współ­
pracy stanowisko Rosji. Jednakże 
Stany Zjednoczone stały się pewną 
obsesją i autorowie broszury chcą 
abyśmy, bez względu na konsekwen­
cje, odcięli się od tego zmąconego 

, źródła.
Alternatywy jednakże są niejasne. 

Plan „Zjednoczonej Europy" nie jest 
opracowany szczegółowo i nie jest 
zbyt przekonywujący, a sprawa Nie­
miec, która zazębia się o różne „na­
rodowe plany" Europy i pięciolatka 
rosyjska są potraktowane jeszcźe 
tnniej przekonywująco. Mimo to bro­
szura jest czymś lepszym, niż zwy­
kły anty-beyinizim.

The Times

CZŁOWIEK I ATOM
Arcybiskup Yorku dobrze uczynił, 

poruszając 30 kwietnia sprawę ener­
gii atomowej w Izbie Lordów, 'pomi­
mo że nie mógł się chyba spodzie­
wać, iż odpowiedź 4orda Adidisona, 
jako rzecznika rządiu, będzie bardziej 
optymistyczna i wyjaśniająca, niż o- 
każała się w istocie.

Nadużycie energii atomowej dla 
celów wojennych spowodowało bv 
takie potworne następstwa, że umysł 
ludzki, onieśmielony i chwiejny na 
myśl o ruinie tak dalece wymykają­
cej się jego kontroli, cofa się przed 
rozważaniem tej sprawy i szuka ucie­
czki w zapomnieniu, Żaden struś nie 
uratował głowy chowając ją w pia­
sek i najważniejszą sprawą jest sta­
łe przypominanie ludzkości o strasz­
nym nieszczęściu, które jej grozi. 
Zmieniło się oblicze świata od kiedy, 
któregoś dnia w sierpniu 1945 r„ 
przeszedł pod panowanie atomu.

Pomimo to jedynej ochrony przed 
niebezpieczeństwem, które się wtedy 
objawiło, można szukać tylko w tej 
samej energii ludzkiej pomysłowości, 
zdecydowaniu i wierze, które dziwną 
ironią losu niebezpieczeństwo ta 
stworzyły. Żaden kraj nie potrafi sam 
tego problemu rozstrzygnąć, każdy 
może jednak w jego rozwiązaniu do­
pomóc. Debata w Izbie Lordów była 
korzystnym przypomnieniem, że W. 
Brytania ma również obowiązki w tej 
dziedzinie.

Długotrwałe dyskusje Komisji Kon­
troli Atomowej i Rady Betpeczeń- 
siwa w sprawie kontroli nad energią 
atomową, przyniosły małe nadzieje 
porozumienia. Od czasu gdy Grorny- 
ko (5 III) ku zdumieniu wszystkich 
sprzeciwił się przyjętemu przez min 
Mołotowa w listopadzie ubiegłego 
roku postanowieniu stworzenia mię­
dzynarodowej kontroli produkcji bro­
ni atomowej i oświadczył, że Zwią­
zek Radziecki nie może pozwolić na 
mieszanie się czynników międzynaro­
dowych do jego przemysłu — od tej 
chwili nerw debaty osłabł w Nowym 
Jorku i rozwiązanie sprawy niewiele 
postąpiło naprzód. Wszyscy ci, któ­
rzy zabierali głos w ostatniej debacie 
w Izbie Lordów, kładli nacisk na o- 
koliczność, iż całkowita i nieskrępo­

wana kontrola międzynarodowa je6t 
jedynym możliwym środkiem ochron­
nym. Lord Addison argumentował na 
podstawie technicznych wniosków u- 
zyskanych w Nowym Jorku, że stwo­
rzenie takiej kontroli je6t całkowicie 
wykonalne. Argument p. Gromyki, że 
kontrola taka jest niezgodna z suwe­
rennością państwową, jest zupełnie 
słuszny, lecz z punktu widzenia gro­
żącego niebezpieczeństwa jest rów­
nież całkiem niewłaściwy. Nieograni­
czona suwerenność państwowa i bom­
ba atomowa nie mogą długo współ­
istnieć. Jeśli sję dąży do zachowania 
tolerancji w Stosunku do tych dwu 
sprzecznych czynników, w niedługim 
czasie nie pozostanie żadna cywiliza­
cja, w której by mogły egzystować.

Tak samo, jak bezwarunkowa su­
werenność i bomba atomowa nie mo­
gą współistnieć bezpiecznie, nie mo­
żna też rozłączyć działania pokojowe­
go i dobroczynnego energii atomo­
wej, od jej potencjonalnego niebez­
pieczeństwa. Swia*  nie może być w 
posiadaniu jednej siły bez drugiej. Bę­
dąc już w posiadaniu gorszej, istnie­
ją wszelkie ku temu przyczyny, by 
starał się o rozwinięcie i korzystanie 
z tej. która jest dobroczynniejszą. 
Czyniąc tak, może znaleźć nawet pe­
wne zabezpieczenie. Jeśli udostępni 
się energię atomową pokojowym ce­
lom, kontrola jej stałej produkcji bę­
dzie oczywiście potrzebniejsza i pra­
wdopodobnie' łatwiiej wykonalna. 
Tymczasem należy dążyć do stwo­
rzenia porozumienia w sprawie sku­
tecznej władzy międzynarodowej, im 
liczniej uda się zmobilizować opinię 
we wszystkich krajach, tym będzie to 
skuteczniejsze.

Lord Addison powiedział, że trzeba 
mieć cierpliwość. Jest to słuszne w o- 
bliczu obecnych negocjacji i w obec­
nej chwili. Lecz gdy czas uchodzi, 
cierpliwość może stać 6ię niebezpie­
czną wygodą.

Dopóki nie poprawią się widoki na 
porozumienie w obecnych warun­
kach, dążenie do tego porozumienia 
musi być wzmożone i stać się nową 
koniecznośrią.

Ttade«Uniony — pracodawcy — 
rząd

(Dokończenie ze sir. 4)
stra, wprowadzający w życie zalece­
nia Rady Płacy, jest obowiązujący dla 
wszystkich pracodawców w danej ga­
łęzi przemysłu. Wypłacanie statutowe­
go minimum wynagrodzenia staje się 
obowiązkowe: jeżeli gdziekolwiek po­
ziom plac był niższy od ustalonego 
przez Radę Płacy minimum — musi 
on być podniesiony przez wszystkich 
pracodawców do statutowej wysoko­
ści. Pracodawcy są również obowią­
zani wprowadzić w życie zalecenia 
Rady Płacy, co do długości okresu 
płatnego urlopu dorocznego i wyso­
kości wynagrodzenia za okres urlopu.

Dekret o Radach Płac obrazuje roz­
wój systemu regulowania zarobków 
na drodze statutowej, jako uzupeł­
nienie, dawno zakończonego systemu 
umów zbiorowych, zawieranych meto­
dami ugodowymi, bez interwencji pań­
stwa. Ustawy o Radach Zawodowych 
były punktem zwrotnym i dały począ­
tek bezpośredniej interwencji pań­
stwa w sprawę ustalenja płac w tych 
gałęziach przemysłu, gdzie organiza­
cje związków zawodowych były zbyt 
słabe lub zbyt mało wyrobione, aby 
skutecznie przeprowadzić bezpośred­
nie. zb-orowe umowy między praco­
dawcą a robotnikami. Ustawowe płace 
zastosowane zostały później w prze­
myśle egórniczym, w rolnictwie, w 
przemyśle włókienniczym (jako tym­
czasowe zarządzenie), w przemyśle 
transportu towarów i w przemyśle 
spożywczym.

Najbardziej charakterystyczną cechą 
wszystkich tych ustaw, które wcią­
gnęły czynnik; państwowe w bliższe 
stosunki z przemysłem, jest stworze­
nie połączonych organów do rokowań. 
Różnorodne organy, powołane w myśl 
tego ustawodawstwa do ustalania płac, 
mają wszystkie tę wspólną cechę, że 
łączą przedstawicieli trzech stron. Ró­
wną reprezentację otrzymują w nich 
pracodawcy i pracownicy oraz nieza­
leżni przedstawić ele interesów społe­
czeństwa. Ministei przed wyznacze­
niem członków Rad obowiązany jest 
zasięgnąć opinii organizacji pracow­
ników i pracodawców danej gałęzi 
przemysłu; ale odpowiedzialność za 
wybór personelu Rad Płacy spoczywa 
wyłącznie na ministrze.

C. d. n.
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SPOŁECZNA SŁUŻBA ZDROWI

»WA NOWOCZESNE OŚRODKI ZDROWIA W TOTTENHAM. W OBYDWÓCH SĄ ŻŁOBKI DŁA DZIECI OD 9 MIESIĘCY DO DWÓCH AT, 
KTÓRYCH MATKI CHODZĄ DO PRACY. NA ZDJĘCIU WIDZIMY MATKĘ, ODPROWADZAJĄCĄ SWOJĄ 4-LETNIĄ CÓRECZKĘ 

DO ŻŁOBKA.

i3adowanie Ośrodków Zdrowia w Uf. i3ry. 
tanii będzie podporządkowane najnowszym 
koncepcjom planowania miast.

DZIECI ZACZYNAJĄCE CHODZIĆ BAWIĄ SIĘ W OGRÓDKU ŻŁOBKA.

Tottenham, gęsto zaludnione przedmieście Londynu, ma­
jące około 100.000 mieszkańców — jest miejscowością, 
z której wiele osób udaje się co dzień do pracy w lon­
dyńskiej City. Tuż przed wybuchem wojny Tottenham przyjął 

program zdrowotny, obejmujący projekt wybudowania nowo­
czesnych miejskich ośrodków zdrowia, z których każdy miał 
roztaczać opiekę nad 20.000 mieszkańców. Sposób, w jaki 
projektowano' wybudowanie tych ośrodków dowodzi, że naj­
nowocześniejsze pomysły planowania, wysunięte obecnie na 
pierwszy plan koniecznością przebudowy miast po wojnie, 
były właściwie wprowadzone już dużo wcześniej.

Nowoczesne projekty planowania miast oparte są głównie 
na potrzebach społecznych. Pewna ilość rodzin grupuje się 
w t. zw. Neighbourhood Unit — „jednostce sąsiedzkiej". Każda 

• jednostka musi być dostatecznie wielka, by stworzyć własne 
instytucje użyteczności publicznej. Kilkanaście takich jedno­
stek tworzy t. z w. „Borough Unit" — jednostkę gminną, a kil­
kanaście jednostek gminnych — jednostkę dzielnicową.

Każde z tych większych skupisk utrzymuje takie instytucje 
społeczne, które mogą być zorganizowane dopiero na szcze­
blu wyższym, niż pomoc sąsiedzka.

W 1938 i 1939 r. ukończono dwa takie nowoczesne ośrodki 
zdrowia w Tottenham. Obydwa są zbudowane z cegieł i u- 
trzymane w typie „bungalow". W obydwu znajdują się żłób­
ki, w których dzieci w wieku od 9 miesięcy do 5 lat przebywa­
ją pod opieką osób specjalnie w tym ceilu wyszkolonych, 
w przyjemnym, naukowo opracowanym otoczeniu, podczas 
gdy ich matki pracują. W obydwu tych ośrodkach istnieją 
wszelkie ułatwienia w dziedzinie opieki zdrowotnej (głównie 
drogą obserwacji), prowadzenia kursów dla matek, klubów 
dla rodziców, pokazów działu gotowania i dietetyki. Obydwa 
obejmują szeroki zakres porad klinicznych, w skład których 
wchodzą: poradnia dla matek oczekujących oraz dla tych ko­
biet, które urodziły już dzieci, poradnia ginekologiczna, po­
radnia dla niemowląt, dla dzieci raczkujących, naświetlania, 
dział dentystyczny, ortopedyczny wraz z gimnastyką leczniczą, 
oraz fizjoterapia, leczenie oczu, uszu, nosa i gardła, zabiegi 
przeciwdyfterytowe, przeciw reumatyzmowi, dział dietetyki

JBN Z1OBEK ZOSTAŁ ZBUDOWANY W 1939 ROKU. MA WYSTAWĘ POŁUDNIOWO-WSCHODNIĄ I STOI ZDAŁA OD DROGI. NA DACHU JEDNEGO ZE SKRZYDEŁ BUDYNKU URZĄDZONO „WERANDĘ" DLA DZIECI W KOŁYSKACH.
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NIEMOWLĘTA WAŻY SIĘ W OŚRODKU ZDROWIA. W OŚRODKU TYM DZIAŁA PORADNIA 
I ODBYWAJĄ SIĘ KURSY PIELĘGNACJI NIEMOWLĄT, KURSY GOTOWANIA I WYKŁADY 

O RACJONALNYM ŻYWIENIU DZIECI.

niemowląt, lećzenie błędów wymowy, wychowanie dzieci. 
Podczas kiedy jeden z tych ośrodków jest „sąsiedzkim" ośrod­
kiem zdrowia, obsługującym zaledwie małą przestrzeń — dru­
gi jest ośrodkiem społecznym, którego działalność odpowia­
da działalności ośrodka gminnego. Celowo mieści się on nad 
otwartym basenem, obok którego znajduje się restauracja pod 
zarządem miejskim, miejsce na kąpiele słoneczne oraz duże 
boisko do gier n,a otwartym powietrzu.

Tego rodzaju ośrodki zdrowia, w których poza opieką spo­
łeczną i wychowawczą uzyskać można poradę i pomoc lekar­
ską, rozwiną się przypuszczalnie znacznie w przyszłości. Już 
w 1937 r. lokalne władze wychowawcze otrzymały pewne 
upoważnienia do stwarzania ośrodków społecznych, na pod­
stawie ustawy o wychowaniu fizycznym i wczasach. W 1936 r. 
miejscowe władze mieszkaniowe uprawnione były 'do przej­
mowania budynków i terenów, które miały służyć ich osie­
dlom mieszkalnym. Nieco później, w 1944 r., nowa ustawa 
o wychowaniu udzieliła dalszych praw do stworzenia ośrod­
ków miejscowym władzom wychowawczym.

Trzeci rodzaj ośrodka zdrowia przewidziany w Tottenham 
nie został jeszcze zbudowany. Ma to być głównie ośrodek 
zdrowia dla całej dzielnicy. Ma się on mieścić tuż obok głów­
nego szpitala i ma służyć dla mniejszych i skromniej wypo­
sażonych ośrodków sąsiedzkich oraiz społecznych ośrodków 
zdrowotnych. Obejmować będzie cały szereg klinik specjal­
nych. Praktyczna praca w tych klinikach wraz z istniejący­
mi przy szpitalach kursami z dziedziny zdrowia dziecka, zdro­
wia ludzi pracujących w przemyśle oraz medycyny społecz­
nej, z pewnością doprowadzi do planowych i zorganizowa­
nych badań problemów medycznych i społecznych. W rezul­
tacie zyska na tym znacznie zdrowie społeczeństwa, ponie­
waż otrzyma się więcej danych, niż by to to możliwe w prze­
szłości. Dla osiągnięcia najlepszych z tego korzyści, propo­
nuje się założenie medycznego wywiadu oraz urzędu staty­
stycznego przy głównym ośrodku zdrowia, wypoisia/onego 
w najbardziej nowoczesne środki klasyfikowania wyników 
badań i notowania ich. Będzie to znaczną pomocą dla szpitali, 
doktorów oraz dla społecznej opieki zdrowotnej.

Ośrodki w Tottenham są pierwszymi tego rodzaju ośrodka­
mi zdrowia w W. Brytanii. Przedstawiają one nowy kierunek 
rozwoju społecznej opieki zdrowotnej. Walka o zdrowie prze­
chodzi z defensywy do ofensywy, z metod wyłącznie niemal 
kuracyjnych do zapobiegawczych. Nowym dążeniem społecz­
nej opieki zdrowotnej jest doprowadzenie do maksymalnego 
poziomu sprawności fizycznej i umysłowej każdego człowie­
ka. Rozumna krajowa opieka zdrowotna, taka, jaką W. Bry­
tania obecnie projektuje, 'zagwarantuje założenie ośrodków 
zdrowia w całym kraju — ośrodków zdrowia, w których za­
pobieganie chorobom oraz leczenie będzie prowadzone rów­
nolegle i które będą łatwo dostępne dla każdego obywatela.

DZIEWCZYNKA PATRZY NA OBRAZKI, AŻEBY ROZPOZNAĆ SWÓJ RĘCZNIK. CYFRA LUB LITERA BYŁA BY TRUDNIEJSZA 
DO ZAPAMIĘTANIA NIŻ OBRAZEK!

UCZENNICE OTRZYMUJĄ INSTRUKCJE GIMNASTYCZNE W GMINNYM OŚRODKU 
ZDROWIA W TOTTENHAM.
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English W) ii ft h o ilu Ił Tenirs
Lekcja czterdziesta czwarta

(Transmsja: 19 i 20 maja),
„IT"

1ST VOICE: English by Radiol Today 
.we're going to talk about the word 
it.

2ND VOICE: It is the pronoun which 
we use instead of repeating the na­
me of a thing or an animal. For 
example:

let V: Where is my book? It is on 
the table. That means: The book 
is on the table; we use the word it 
instead of repeating the word book.

2nd V: I have a dog. It has a long 
tail.

1st V: Notice that when we're spea­
king quickly we generally shorten 
it is to it's.

2nd V: Ye6, we can say: It is on the 
table, or: It's. on the table.

1st V: And we sometimes shorten 
it has to it's. We can say: It has 
fallen down, or: Its fallen down.

2nd V: We often use it in a general 
way to mean the person or thing 
in question, the person or thing we 
are thinking about, at the moment, 

let V: Yes, for instance if we hear 
someone knock at the door we may 
say: Who is it?

2nd V: Il is John. Il is the postman. 
It's the postman.

1st V: It is John and Mary. Notice 
that it is always followed by a sin­
gular verb

2nd V: Here are some more exam­
ples: Who is this? It's my friend. 
What's that? It's a leiter from Hen­
ry.

1st V: Then we sometimes use it to 
anticipate, to point forward to, the 
subject of a sentence, like this: it 
is easy to do this.

2nd V: The real subject of the sen­
tence is to do, the infinitive to do. 
To do this is easy. But we general­
ly use it in sentences of this kind, 
and say: It is easy to do this.

1st V: It is difficult to believe such 
a story. It is no use shutting the 
stable door after the horse has go­
ne. *

2nd V: Then we often use It is, or 
It was, to emphassie a word, for 
example:

1st V: It is I who am wrong. That 
means: It ts I, not anyone else, who 
am wrong.

2nd V: It Was John who did it.
1st V: It was here that I stayed We 

could say: I stayed here, but we 
want to emphasise here and so we 
say: It was here that I stayed.

2nd V: It ts seldom that he is late.
1st V: Then we Use it as the subject 

of verbs which are used imperso. 
pally, that is verbs Which are used 
in the third person singular to show 
In a general way that an action is 
talking place. For example: It rained 

* all yesterday, and it's raining to­
day.

2nd V: It will snow tomorrow. It's 
cold. It was very hot.

1st V: It's summer. It was Sunday. 
It's five o'clock. It's time to go.

2nd V: Yps„ and it's time to finish our 
talk about the word it. We hope ‘I 
has helped you.

„TO" (ONO)
GŁOS I: Angielski przez radia!

Dzisiaj będziemy mówić o słowie 
„to" (ono).

GŁOS III „To" jest zaimkiem, które­
go używamy zamiast powtarzać na­
zwę jakiejś rzeczy lub zwierzęcia. 
Na przykład:

GŁOS I: Gdzie jest moja książka? Jest 
na stole. To znaczy: książka jest na 
stole; używamy słowa „it" Zamiast 

' powtarzać słowo „książka".
GŁOS II: Ja mam psa. Ma długi ogon.
GŁOS I: Zauważcie, że gdy prędko 

mówimy, skracamy zwykle „it is" 
na „it's".

GŁOS II: Możemy więc powiedzieć: 
Jest (it is) na stole, albo: Jest (it's) 
na stole.

GŁOS I: Czasem skracamy także „it 
has" (ono ma) na „it's". Możemy 
powiedzieć: ono (it has( spadło,
albo: ono (it's) spadło.

GŁOS II: Często używamy „to" ogól­
nikowo, chcąc mówić o sobie lub 
rzeczy, o której w danej chwili my- 
śllmy,

GŁOS I: Jeśli słyszymy na przykład, 
że ktoś puka do drzwi, możemy po­
wiedzieć: kto to jest?

GŁOS II: To jest Jaś. To jest (it Is) 
listonosz. To jest (it's) listonosz.

GŁOS I: To jest Jaś i Marysia. Za­
uważcie, że po tym (słowie) nastę­
puje zawsze czasownik w liczbie po­
jedynczej.

GŁOS II: Tu mamy jeszcze kilka przy­
kładów: Kto to jest? To jest (it's) 
mój przyjaciel. Co to jest? To jest 
list od Henryka.

GŁOS I: Czasem używamy „to ", by 
uprzedzić, by wskazać naprzód 
przedmiot w zdaniu w ten sposób: 
To jest łatwo uczynić.

GŁOS II: Prawdziwym przedmiotem 
w tym zdaniu jest bezokolicznik 
„czynić" (to do). Uczynić to jest 
łatwo. Lecz zwykle używamy „to" w 
zdaniach tego rodzaju, mówiąc: ła­
two jest to zrobić. x

GŁOS I: (To jest) trudno uwierzyć w 
taką historię. (To jest) nie warto 
zamykać drzwi w stajni po wyj­
ściu konia.

GŁOS II: Dalej używamy często „to 
jest" lub „to było", żeby położyć 
nacisk na jakieś słowo, na przykład:

GŁOS I: To ja nie mam racji. To zna­
czy: To ia się mylę, a nikt inny.
GŁOS II: To był Jaś, który to zro­

bił.
GŁOS I: To tutaj przebywałem. Mo­

glibyśmy powiedzieć: Przebywałem 
tutaj, lecz chcemy podkreślić (sło­
wo) „tutaj”, więc mówimy: To tu­
taj przebywałem.

GŁOS II: To jest rzadkie, żeby się 
spóźnił.

GŁOS I: Potem używamy „to" jako 
przedmiot czasowników, których się 
używa nieosobowo, to znaczy ta­
kich czasowników, których się uży­
wa w trzeciej osobie liczby poje­
dynczej, żeby pokazać w sposób o­

gólny, że jakaś czynność ma miej­
sce. Na przykład: (Ono) padało 
przez cały dzień wczoraj i (ono) 
pada dzisiaj.

GŁOS II: Jutro będzie padać śnieg. 
Jest zimno. Było bardzo gorąco.

GŁOS I: To jest lato. To była nie­
dziela. Jest piąta godzina. Już czas 
iść (to jest czas iść).

GŁOS II. Tak, i czas jest skończyć na­
szą rozmowę o słowie „to". Mamy 
nadzieję, że to Wam pomogło.

Lekcja czterdziesta piata
(Transmisja 25 maja).

,.A VISIT TO HENRY'S COLLEGE"
MR. BROWN: Well, here we are at 

the porter's lodge. Henry said he'd 
meet us here at twelve.

MRS. BROWN: Oh, there he is I
MR. BROWN: Hullo, Henry!
HENRY: Hullo, Mother! Hullo, Dad! 

Did you have a good journey up?
MR. BROWN: Yes, thank you, my 

boy.
HENRY: You haven't brought John 

and Mary!
MRS. BROWN: No,, they're both ait 

school—we couldn't bring them to­
day.

HENRY: Oh, I'll bet they were disap­
pointed. Now, come along up to my 
rooms. They’re over there, in that 
corner of the quad.

MRS. BROWN: Oh, then we walk 
across this beautiful lawn. How ni­
ce!

HENRY: Oh no, Mother—you're not 
supposed to walk on the grass. 
We'll h-ave to Walk round the sides 
of the quad, I'm afraid!

MRS. BROWN: Oh, all right, Henry— 
we must keep to the rules.

MR. BROWN: This pa,t of the college 
looks very old, Henry.

HENRY: Yes, it was built in the six­
teenth century. . That's the college 
Chapel on the other side of the 
quad.

MRS. BROWN: I'd like to go inside 
and have a look at it, Henry.

HENRY: Well, we'll go across after 
lunch. Now, here's my staircase.

MR. BROWN: What floor are you on, 
Henry?

HENRY: My rooms are on the first 
floor,.. Here we are. This is the Slt-

■ ting-room—-and that's my bedroom 
omening out of it.

MRS. BROWN: What a pleasant 
room.

MR" BROWN: It looks very comfor­
table, Henry. I see vou've got your 
books all round you, as usual. And 
wfhat's that photograph over the 
mantelpiece? It looks like a football 
team.

HENRY: Yes, ft’s a photo of my ru<j- 
cer team.

MRS. BROWN: What a lovely old 
window, Henry I like tihe window­
seat underneath it, too. And what 
a beautiful view of the garden!

HENRY: Yes, that's tlhe Fellows' gar­
den—id's only open to tlhe Fellows. 
They're the semfce graduate mem­
bers of tihe college.

MR, BROWN: Well, anyway you can 
see as much of the garden as any­
one. Now, Henry, we want, you to 
come out to lunch with us today. 

HENRY: Oh, thank you, Dad. And 
what would you like to do this af­
ternoon? First of all, I can show 
you the Chapel and the Hall, of 
cource, and the rest of the college. 
And you know, Eights week, the 
cummer boat-race week, starts to­
day, so I thought perhaps you might 
like to see the races this afternoon.

MR. BROWN: That would be very in­
teresting.

MRS. BROWN: Oh, yes, I'd love,to go 
down to tlhe river, Henry.

HENRY: Well, I thought you would, 
so I've arranged for seats on the 
college barge. We can get a good 
view of tlhe races from there.

MRS. BROWN: That will be very ni­
ce. Henry, you're not wearing 
your gown.

HENRY: Oh, I don't have to wear it 
all tihe time, Mother.

MR. BROWN: You wear it when you 
go to see your tutor, don’t you?

HENRY: Oh yes, we hawe to wear 
them for tutorials, and lectures, 
and far Chapel. And of course when 
we dine in Hall in tlhe evenings.

MR. BROWN: Well, I hope you don't 
wear it like some of the undergra­
duates I've seen walking along the 
streets. One of tihem was wearing 
h Is gown twisted round h.i>s neck 
Fike a scarf!

HENRY: Oih, people often do, but I 
don't follow that fashion myself. I 
wear mine properlv. like this... 
Well, IT take it off now—I'm not 
going to a tecture this afternoon— 
I'm going out witlh you!

„WIZYTA W KOLEGIUM 
(UNIWERSYTECIE HENRYKA"

PAN BROWN: Otóż jesteśmy tutaj 
przy portierń! (mieszkaniu dozorcy). 
Henryk powiedział, że się spotka z 
namj o 12.

PANI BROWN: Och, oto jest! Hallo, 
Henryku!

HENRYK: Hallo Mamusiu! Hallo Ta­
tusiu! Czv mieliście dobrą podróż 
(przyjazd)?

PAN BROWN: Tak dziękuję ci, mój 
chłopcze.

HENRYK: Nie przywieźliście Jasia i 
Marysi!

PANI BROWN: Nie, są oboje w szko­
le — nie mogliśmy ich przywieźć 
dzisiaj,

HENRYK: Założyłbym Się, że byli nie- 
zadowoleni (rozczarowani). Teraz 
chodźcie do moich pokojów. Są tam 
niedaleko w tym kącie czworoboku. 
(Budynek czworoboczny).

PANI BROWN: Przejdziemy więc 
przez ten piękny trawnik. Jak przy­
jemnie!

HENRYK: Nie Mamusiu, nie powin­
naś chodzić po trawie. Musimy o- 
bejść dookoła (obawiam się).

PANI BROWN: Dobrze Henryku, mu­
simy stosować się do przepisów.

PAN BROWN: Ta część zakładu wy­
gląda bardzo stara, Henryku.

HENRYK: Tak, zbudowano ją w XVI 
w. To jest kaplica kolegium z tamtej 
strony czworoboku.

PANI BROWN: Chciałabym wejść do 
środka i spojrzeć na nią, Henryku.

HENRYK: Więc dobrze przejdziemy 
się tam po śniadaniu. Otóż jest mo­
ja klatka schodowa.

PANI BROWN: Na jakim piętrze mie­
szkasz (jesteś), Henryku?

HENRYK: Moje pokoje są na pierw­
szym piętrze... Oto jesteśmy. To jest 
mój salonik, a to moja sypialnia 
(otwierające się na niego), z której 
się do niego wchodzi.

PANI BROWN: Jaki miły pokój!
PAN BROWN: Wygląda bardzo wy­

godny, Henryku. Widzę że masz 
wszystkie swoje książki dookoła, 
jak zwykle — A co to za fotografia 
na kominku? Wygląda jak drużyna 
piłki nożnej.

HENRYK: Tak, to fotografia mojej 
drużyny rugby.

PANI BROWN: Jak e śliczne, 6tare 
okno, Heńiyku. Podoba mi się także 
to siedzenie pod oknem. I jaki cu­
downy widok na ogród!

HENRYK: Tak to jest ogród dla asy­
stentów. Otwarty tylko dla asy­
stentów. Oni są najstarszymi (ukoń­
czonymi) członkami kolegium.

PAN BROWN: W każdym razie mo­
żesz tak samo widzieć ogród, jak 
ktokolwiek inny.- Więc Henryku, 
chcemy byś wyszedł z namj dzisiaj 
na śniadanie

HENRYK: Dziękuję Ci, Tatusiu. A co 
chcielibyście robić dzisiaj po połu­
dniu? Przede wszystkim mogę Wam 
pokazać oczywiście kaplicę, hall i 
resztę zakładu. Wiecie, że dzisiaj 
rozpoczynają się regaty wioślar­
skie — tydzień letnich zawodów 
wioślarskich, myślalem, że chćieli- 
byście może zobaczyć te zawody 
dzisiaj po południu.

PAN BROWN: To było by bardzo 
ciekawe.

PANI BROWN: Och, tak, lubiłabym 
bardzo pójść nad rzekę Henryku.

HENRYK: Otóż tak myślalem i wobec 
tego postarałem się o siedzenia na 
krytym galarze kolegium. Możemy 
stamtąd dobrze widzieć wyścigi.

PANI BROWN: To będzie bardzo przy­
jemnie. Henryku nie nosisz togi.

HENRYK: Nie muszę jej stale nosić, 
Mamo,

PAN BROWN: Wkładasz ją, •jak 
idziesz do 6wego profesora, niepraw­
daż?

HENRYK: Tak, musimy je mieć na 
sobie, qdv idziemy na seminaria, na 
wykłady i do kaplicy. Oczywiście 
także gdy jemy wieczorem obiad 
w hallu.

PAN BROWN: Mam nadzieję, że nie 
nosisz jei (togi) tak, jak niektórzy 
studenci, których widziałem idących 
ulicą. Jeden z nich miał swoją togę 
okręcona dookoła szyi, lak szarfę. 

HENRYK: Inni (ludzie) często to ro­
bią, lecz ja nie naśladuję tego spo­
sobu. Noszę moją togę porządnie, 
tak jak widzicie (o tak)... Więc te­
raz ją zdejmę, nie idę na wykład 
po południu — wychodzę z Wami.

MART/N ANI5TR0I/G

Pociąg miał już za 3 kwadranse do­
trzeć do miejsca przeznaczenia i pę 
dzil z szybkością 100 kilometrów na 
godzinę, gdy nagle pan Harraby Rib- 
ston, zamożny i stateczny obywatel, 
zerwał się z miejsca, chwycił swą wa­
lizkę z półki i cisnął ją przez okno 
W przedziale obok pana Harraby- 
Ribstona siedział tylko jeden pasażer, 
mały i chudy pan Crowther. Pan Crow­
ther wzniósł oczy z nad swej książki, 

*Xgdy jego towarzysz podróży dokony 
wal tych gwałtownych ruchów i ob 
serwował całe zdarzenie. Dwaj pisa 
żerowie wymienili przenikliwie spoj­
rzenia, po czym pan Crowther wró­
cił spokojnie do lektury, podczas gdy 
pan Harraby-Ribston opadł na ławkę 
i siedział chwilę bez ruchu, zasapany 
j zaczerwieniony po dokonaniu swego 
wyczynu.

Spojrzenie jakie rzucił mu towa- 
rzysz podróży zmartwiło go ogromnie, 
fdyż oczy pana Crowthera nie wyra- 

zały najmniejszego nawet wzruszenia. 
Nie było w nich niepokoju, zdumie­
nia, czy choćby zainteresowania, co 
Istotnie mogło wydać się niezwykłe. 
W sercu pana Harraby-Ribstona obu­
dziła się gwałtowna ciekawość, a na­
wet coś więcej. Był on z natury to­
warzyski i rozmowny. Liczył z całą 
pewnością, że jego zachowanie wywo­
ła ożywioną wymianę1 zdań. Współto­
warzysz n'te rozpoczął jednak roz­
mowy, wobec czego pan Harraby-Rib- 
ston nie miał sposobności wyjaśnić 
swego uczynku i miał niemiłe uczu­
cie, że zrobił z siebie wariata w oczach 
chudego pana; mogło być nawet jesz­
cze gorzej — towarzysz podróży po­
myślał może, że w walizce zamknięty 
był trup, zamierza więc zawiadomić 
policję natychmiast po przybyciu na 
miejsce, a z tego znów wyniknąć mo­
gą kłopotliwe i upokarzające dochodze­
nia, Takie myśli i przypuszczenia 
lęgły się w mózgu pana Harraby-Rib- 

stona, pozbawiając go należnego mu 
zadowoleń ja i wypoczynku.

Pan Crcwtlhar ze swej strony doznał 
równtoż pewnego wstrząsu. Udawał 
wprawdzie, że czyta, aile nie mógł 
skupić uwagi na lekturze. Minio po­
zorów zupełnej obojętności, był 
ogromnie zdumiony widokiem sza­
nownego obywatela, wyrzucającego 
walizkę praez okno pędzącego pocią­
gu. Nie zdradził jednak swego zdu­
mienia. Grubas najwyraźniej liczył ma 
gwałtowną relakcję z jogo strony, więc 
pan Crowther przekornie uparł się 
nie zrobić miu tej przyjemności. Dzi­
waczny postępek współpasażera był 
może po prostu żartem, a może miał 
tamę znaczenie; w każdym razie był 

oburzającym naruszeniem spokoju du- 
oha pana Ctnwther. Było to tak, jak­
by ktoś strzelał mu nad uchem Z 
papierowej torebki, aby zobaczyć, jak 
śmiesznie podskoczy na swym miej­
scu. Otóż właśnie nie podskoczy j nie 
da się Sprowokować w ten sposób. Je­
śli ten grubas myślal, że przez wyrzuce­

nie wailiizki za okno wyda się mu in­
teresującym, to myli się grubo.

Tymczasem jednak pan Harraby- 
Riilbstan doiszedł do takiego 6tanu we­
wnętrznego, że mógł już tylko prze­
mówić — albo pęknąć. —- Wybrał 
oczywiście pierwszą możliwość i prze­
mówił w te słowa: „Wybaczy Szanow­
ny pan, ale muszę wyznać, że pan 
mnie zadziwia“'.

Pa<n Crowther oderwał rozmarzone 
oczy od swej książki. „Zadziwiam 
parna? Czyżby czytanie w czasie po­
dróży było czymś zdumiewającym?"

„O nie — powiedział pan Harraby- 
Ribśton — nie to miałem na myśli. 
Zdumiewa mnie to,' że nie był pan 
zdziwiony, kiedy cisnąłem za okno 
moją walizkę".

„Doprawdy? Nietrudno jak widzę 
zadziwić pana".

„Naiogól wcale nie łatwo, ale w tym 
wypadkiu musi pan szanowny przy­
znać, że widok nie był codzienny. 
Mogę się założyć, że niigdy jeszcze w 
życiu nie widział pan człowieka, wy­
rzucającego walizki z pędzącego po 
ciągu’“.

Pan Crowther zastanowił się chwi­
lę: „Rzeczywiście nie widziałem. Ale 
o ile sobie przypominam, nie widzia­
łem również, aby ktoś jadł w pociągu 
surową rzepę albo żeby tańczono na 
pogrzebach. Co z tego? Gdyby czło­
wiek pozwalał sobie na zdziwienie 
z lada powodu, to życie jego stało by 
się jednym pasmem następujących po 
sobie zdziwień“',

„A wyrzucenie walizki przez okno 
pędzącego pociągu uważa pan za bła­
hy wypadek?“'

„Całkowicie’“ — odpowiedział pan

Crowther i oczy spuścił z powrotem 
na stronicę książki.

Jego towarzysz nie posiadał się ze 
zdumienia. „Co w takim razie uważa 
pan za ważny wypadek?“' — zakrzy­
knął.

Pan Crowther wzruszył ramionami. 
„Możliwe, że Wypadek ten nabrał by 
dla mnie znaczenia, gdyby chodziło 
o ino ją walizkę’“.

„Aha" — sapnął grubas — „więc 
sądzi pan, że jest pan ważniejszą oso­
bą niż ja’’.

„O ile mi wiadomo, nie mówiłem 
nic o mojej osobie" — flegmatycznie 
odpowiedział pan Crowther. „Z pew­
nością jednak moja walizka jest dla • 
mnie ważniejsza, niż pańska Nie mam 
na myśli gatunku skóry, ale po pro­
stu fakt, że ja jestem ja, a pan jest 
obcą mi osobą",

„A sprawy obcych osób nie inte­
resują pana?“' — warknął pan Har- 
raiby-Ribston.

„Tylko o tyle, o ile dotyczą moidh 
spraw" — wyjaśnił spokojnie pan 
Crowther.

„Hal — sapnął gruby pan — „Zda­
je mi się. że wyrzucenie mojej wa­
lizki przez okno powinno jednak w 
pewnym stopniu dotknąć..."

(Dokończenie nastąpi).
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STEPHEN SPENDER

TRZEJ POECI PODCZAS
Wojna wywarta poważny wpływ 

na rozwój współczesnej literatury 
angielskiej., a szczególnie na poe­
zję współczesną. W ciągu ostatnich 
6 lat pojawiło się wielu młodych, ro­
kujących wielkie nadzieje poetów; 
zbyt wcześnie jest jeszcze, aby 
w pełni określić ich zasługi i -ocenić 
piętno, jakie wycisnął okres wojen­
ny na ich twórczości. Mamy jednak 
w Anglii dzisiejszej trzech poetów, 
którzy już zdobyli nie podlegające 
dyskusji stanowisko we współczesnej 
literaturze. Są to: T, S. Eliot, W. H. 
Auden i Louis Mac Neice. Na tym 
miejscu chcę omówić ich twórczość 
w okresie wojennym.

Każdy z nich inaczej zareagował 
na przeżycia wojenne. W życiu 
Eliota wojna ostatnia nabiera peł­
nego znaczenia przez to, że jest dru­
gą europejską wojną, której świad­
kiem stał się ten emigrant z Amery­
ki. Jego dojrzałe życie poetyckie roz- 
padło się na 3 okresy: pierwsza woj­
na, druga wojna i okres międzywo­
jenny. Działalność Eliota w czasie 
wojny wyraziła się w pełnieniu obo­
wiązków obywatelskich w obronie 
przeciwlotniczej. Poza tym stworzył 
w tym czasie cykl poematów, obję­
tych . tytułem ,Cztery kwartety". 
Jest to jakby rachunek jego osobi­
stego życia, a zarazem próba ustale­
nia pewnego systemu filozoficznego. 
Dodać trzeba, że próba ta wyraża 
6ię w formie najpiękniejszej i naj­
czystszej poezji naszych czasów, 
a piękno poezji żyje własnym ży­
ciem, niezależnie od autobiografii 
i filozofii.

Dominującą nutą w życiu Eliota 
jako artysty, jako krytyka i jako 
człowieka, jest głos sumienia. Od­
daje on Bogu, co jest boskiego, a ce­
sarzowi, co jest cesarskiego. Nigdy 
nie wysilał się specjalnie, aby wy­
razić oryginalną ideę, lecz nieskazi­
telność jego, w połączeniu z wielką 
wrażliwością po-etycką, która prze­
istacza tę cechę charakteru na mu­
zykę i obrazy, uczyniła go najorygi­
nalniejszym poetą naszych dni. 
Eliot je6t wcielonym paradoksem. 
Starając się najściślej przestrzegać 
kanonów sztuki — zgorszył wielu 
współczesnych swym „moderniz- 
mefh". Odrzucając celowo w poezji 
dążenie do „samowyrażenia się" — 
stworzył przecież muzykę, obrazy 
i myśli bardziej osobiste, niż poe­
zja jakiegokolwiek innego poety an­
gielskiego. Wyjaśnienie tych ' sprze­
czności można znaleźć w tym, że 
Eliot nie stara się być wierny wła­
snej indywidualności — na czym po­
lega pojęcie prawdy dla większości 
współczesnych — ale jest wiemy 
własnej wrażliwości, wierny własne­
mu postrzeganiu prawdy zewnętrzne­
go świata. Ostatecznie najpełniejszy 
wyraz indywidualności leży We wra­
żliwości odczuwania, a nie w wypo­
wiadaniu swej osobowości. Wrażli­
wość bowiem zdolna jest do naj­
większych subtelności, podczas gdy 
wyrażenie swego „ja" Jest zawsze 
procesem ciosania z grubsza obrazu 
prawdy.

Jednocześnie jednak jedyny w 
6woim rodzaju charakter rozwinię­
tej wrażliwości Eliota nie powinien 
prowadzić nas do błędnego sądu, że 
jest on oryginalnym myślicielem. 
Gdy tylko Eliot przekracza zaklęte 
koło wyczarowanego przez siebie 
świata poezji, wyraża on myśli, za­
czerpnięte z dziedzictwa tradycji, 
której tak wiele zawdzięcza. Niena­
widzi wszystkiego, co tej tradycji 
zagraża, zamyka oczy na wszystko, 
co jest jej obce. Dlatego też w stu­
dium o literacie i o przyszłości Eu­
ropy, zamieszczonym w czasopiśmie 
„Horizon", Eliot wyraża uproszczo­
ny pogląd, że przedmiotem, obcho­
dzącym literata w Europie, jest jej 
,,mapa kulturalna". W pojęciu Elio­
ta taka mapa oznacza zachowanie, 
lub przeprowadzenie takiego ugru­
powania ludności, które sprzyjać bę­
dzie rozkwitowi kultury. Okręgi 
przemysłowe nie powinny być zbyt 
duże, aby nie wysysały sił z okolicy: 
powinna być zachowana równowaga 
między grupami ludności w ośrod­
kach miejskich i przemysłowych, nie 
ma to być programowa jednostaj- 
®ość, ans ciasny regionalizm, tylko 
równowaga obu elementów.

Tym poglądom można tylko przy- 

klasnąć. Prawdą jest również, że 
w pewnej mierze literat jest eksper­
tem, którego opinie w sprawach roz­
mieszczenia ludności mogą mieć zna­
czną wagę. Eliot jednak w swoim 
studium pomija milczeniem fakt, że 
nawet poglądy literata mają znacze­
nie polityczne, skoro ma on prawo 
głosu. Jeśli więc działałby tylko jako 
ekspert od zagadnień kulturalnych, 
to zapewne oddałby swój głos kon­
serwatystom w Anglii, gdyż to 
stronnictwo najwięcej mówi o ziemi, 
o regionalizmie i o utrzymaniu cią­
głości tradycji kulturalnej.

Czy jednak literata można uważać 
wyłącznie za znawcę warunków, 
w których literatura ma największe 
szanse rozkwitu? Czy nie je6t on 
równie głęboko zainteresowany kwe­
stią sprawiedliwości społecznej i po­
koju? Czy zagadnienie zdrowia lite­
ratury nie sięga korzeniami swymi 
głębiej, pod powierzchowne zagad­
nienie rozmieszczenia grup kultural­
nych, do fundamentów zdrowia całe­
go nowoczesnego społeczeństwa?

Stawiam te pytania, aby podkre­
ślić, że istnieją dwa odrębne sposo­
by patrzenia na te sprawy. Jeden 
sposób, przyjęty przez Eliota — to 
spojrzenie wstecz, ku przeszłości. 
Eliot szuka wzorów kulturalnych 
w dawnych ugrupowaniach ludzkich, 
gdyż w przeszłości takie okręgi osią­
gnęły już pewną kulturalną jednoli­
tość; nie ma zaś gwarancji, aby 
arbitralne nowe przegrupowanie mia­
ło dać lepsze wyniki. Inny punkt 
widzenia polega na przyjęciu faktu 
strasznych dzisiejszych zniszczeń 
i na spojrzeniu ku przyszłości. Pa­
trząc w przyszłość z pewnością na­
wet literat będzie przede wszystkim 
troszczył się o sprawiedliwość 
i o szczęście, jako czynniki warun­
kując® jego pracę, a zagadnienia re­
gionalne odsunie na drugi plan.

W moim przedstawieniu i w oświe­
tleniu artykułu Eliota zagadnienie to 
brzmi sucho i abstrakcyjnie. A je­
dnak wszyscy dobrze pamiętamy 
o tym, że miliony ludzi na świecie 
żyje w warunkach krańcowej nędzy. 
Zdajemy sobie 6prawę, że ta nędza 
nie tylko jest przyczyną cierpień 
istot ludzkich, ale jest groźną falą, 
która zagraża zmieceniem z powierz­
chni ziemi całego gmachu tradycji 
i wszystkich ośrodków, związanych 
z kulturą.

Eliot jest nowoczesny w swym 
sposobie obrazowania, ale w języku 
nowoczesnych obrazów odrzuca war­
tości nowoczesnego świata. Pierwszy 
ze słynnych „Czterech kwartetów", 
„Buirnt Norton". ustala temat dla wszy­

stkich czterech poematów; ma nim 
być poszukiwanie wyzwolenia indy­
widualności ludzkiej od Czasu, 
a zwłaszcza od przyszłością która 
jest

„abstrakcją
wiecznie możliwą , 
tylko w krainie myśli".
Poeta chce osiągnąć ciszę pozacza- 

sową, milczenie, które zastąpi mowę:
„Jedynie poprzez formę, kształt
Osiąga słowo lub minyka 
Ciszę, jak stary chiński dzban. 
Co wiecznie żyje w swojej ciszy".

Musimy szukać takiej formy istnie, 
nia, w której „wszystko jest wciąż 
teraźniejszością", takiej płaszczyzny, 
na której wyzwolimy się od pożąda­
nia, więżącego nas z czasem. Eliot 
w swym pojęciu „bezczasowości" 
kładzie jednak najsilniejszy akcent 
na przeszłość; istota jego poszukiwa­
nia nie dotyczy całego czasu, zam­
kniętego w jednej chwili, i nie chwili 
jednej poza czasem, ale raczej całej 
przeszłości, zawartej w teraźniejszo­
ści, wykluczającej przyszłość.

„Życie, płonące w każdej chwili, 
Nie tylko życie jednego człowieka, 
Ale nieodczytanych, odwiecznych 

kamieni”.

Oczywiście, w pewnym sensie mo­
żna każdy punkt w czasie i w prze­
strzeni rozważać, jako zjawisko, obej­
mujące pełnię czasu przeszłego i przy.' 
szłego, Chociaż jednak przyszłość 
jest projekcją przeszłości, kształt jej 
fizyczny różni się od przeszłości, a 
z obrazem „odwiecznych głazów" ko. 

jarzy się raczej pojęcie przeszłości. 
Dla zobrazowania przyszłości użyli­
byśmy innych przeności.

*

Auden jest poetą nowoczesnym w 
sposób zupełnie różny niż Eliot. Nie 
tylko używa nowoczesnych obrazów 
i nowoczesnego języka, starannie 
przystosowanego do współczesnej 
mowy, ale tworzy poezją, która my­
śli nowoczesnymi pojęciami. Jako syn 
psychoanalityka przesiąknął od mło­
dości terminami psychologii. Urobił 

.sobie trwałą postawę analityczną w 
stosunku do wszystkich ludzkich po­
czynań. Nadaje to osobliwy, nieco su­
rowy ton jego wcześniejszym utwo­
rom. Później, około 1939 roku, do je­
go zainteresowań psychologicznych 
dołączyły się socjalne, a poezja je­
go nabrała cech dydaktycznych i sta­
ła się wyrazem świetnych i bystrych 
obserwacji, a nie intuicyjną poezją 
doznań. W chwili wybuchu wojny Au­
den udał się do Ameryki. Z ogłoszo­
nych później utworów widać, że ce­
lem podróży miało być ukształtowa­
nie nowoczesnego poety, uzbrojenie 
się w rynsztunek nowoczesnej wie­
dzy psychologicznej, politycznej, filo­
zoficznej, a ostatnio nawet i teologi­
cznej. Auden zdaje się sądzić, że no­
woczesny poeta nie może poprzestać 
na używaniu nowoczesnego języka, 
ale musi obejmować cały zakres my­
śli wykształconych nowocześnie umy­
słów.

Owocem pobytu Audena w Amery­
ce jest osobliwa książka, zatytułowa­
na „List noworoczny". Poeta usiłuje 
w niej dać pełny wyraz swej 
wiedzy w formie długiego, filozoficz­
nego poematu o świecie współcze­
snym w okresie II wojny światowej. 
Char aktys tyczny urywek z tego poe­
matu świadczy o zażyłości poety z 
terminologią nowoczesnej wiedzy i 
jest przykładem jego języka, urozmai­
conego uczonymi, wielojęzycznymi 
cytatami języka międzynarodowego.

„Dokoła minie, podczas gdy piszę. 
Ja — odrobina wśród wszechświata — 
Ze wszystkich stron, gdzie oczy zwrócę, 
Natrętnie błyszczą wśród ciemności 
W bezpośredniości widnokręgu 
Sygnały bólu j rozpaczy, 
Które rzucają pokrzywdzeni.
Pośród chaosu, jakże zgadnę, 
Który jest sokratycznym znakiem? 
Który powinien w mym sumieniu 
Wywołać „casus foederis"?
Jak wybrać w tym ogromie prac 
Athlon, któremu stawię czoło?
Cząsteczka wibrująca świata, 
Nie mogę ulec innym pyłkom, 
Ani zaufać demagogom^
Kwantom, krzyczącym w imię fal, 
Ani się ślepo chcę ukorzyć 
Grandezzy suwerennych państw".

W tym poemacie Auden ukuł ze 
swego języka poetyckiego narzędzie 
dyskusji o ideach nowoczesnego 
świata, gwarę nowoczesną, a jedno­
cześnie bogatą we wszystkie odcie­
nie i interesującą. Chociaż jednak 
poemat zawiera bardzo piękne frag­
menty, w całości swej jest interesu­
jący tylko jako eksperyment. Auden 
wybrał drogę krańcowo odmienną,, 
niż Eliot. Eliot wziął sobie za zadanie 
odkrywanie j wyrażanie prawdy 
wszechświata i uczucia „pozaczaso- 
wości", co było jego szczególnym 
darem. Poszedł daleko w głąb, wąziut­
ką ścieżką. Auden natomiast obrał 
szeroki gościniec i stworzył swój wła. 
sny język poetycki. Utworem o wiele 
bardziej interesującym, niż „List no­
woroczny" jest długi, filozoficzny ko­
mentarz do „Burzy" Szekspira, zaty­
tułowany „Na dzień dzisiejszy", oraz 
„Oratorium na Boże Narodzenie". Ko­
mentarze szekspirowskie są szczyto­
wym osiągnięciem poezji Audena. 
Znalazły w nich wyraz jego szerokie 
zainteresowania intelektualne, a jed­
nocześnie temat narzucił mu właści­
wą dyscyplinę.

*

Najnowsze utwory Mac Neice'a 
nasuwają problem odmienny, niż poe­
zja Eliota 1 Audena. Mac Neice jest 
w najlepszym znaczeniu tego okre­
ślenia poetą światowym: jest czło­
wiekiem obdarzonym niezwykła inte-

WOJNY
ligencją, wykształconym, wrażliwym 
i zmysłowym, nie jest ani filozofem, 
ani myślicielem, ani świętym.

Mac Neice również na początku 
wojny wyjechał do Ameryki, ale 
wrócił do Anglii w okresie najstrasz­
niejszych nalotów niemieckich na 
Londyn. Z wysokości kopuły Święte­
go Pawła Mac Neice pełnił straż prze­
ciwlotniczą. Przeżycia te wyraził w 
świetnych wierszach. Niedbały nie­
mal tom, osobliwa surowość odczuć i 
desperacka postawa poety dodają je­
szcze siły tym poezjom. Wiersz 
„O Bracie ogniu" z tego cyklu jest 
zadziwiającym stopem humoru i tra­
gizmu. Mógłby go deklamować „Don 
Juan w piekle".

„Gdy nasz Brat-Ogień, jak pies 
spuszczony z łańcucha skakał w 
ulicach Londynu, a milion brzęczą­
cych blaszanek dźwięczał u jego 
ogona — rozległ się głos w ciem­
ności;

.Dajcie psu kość!" — rzuciliśmy mu 
nasze kości;

Noc w noc patrzyliśmy niemi, jak w 
zęby porywał i kruszył 

Podpory ludzkiego życia, szczyty 
strzaskanych wież,

A nam ta jego żarłoczność wielki wie. 
.’ciła Post.

Nadzy, iskrami karmieni, strasznym 
przejęci dreszczem,

Choć skwierczał wfkoło nas żar. paliło 
się samo powietrze

W ponure znaczone barwy, niby'wię- 
zienne pasiaki,

Żółte, czerwone i czarne.
Tak objawjła nam się świadomość naj­

wyższej woli,
Żywiołom dającej życie, nas skazu­

jącej na śmierć.
„O tancerzu-gaduło, dialektyku Pło­

mieni,
O wrogu nasz stworzony na obraz 

człowieka,
Rankiem, (kiedy syreny odwołały 

■alarm,
Kiedy ty rabowałeś z radością żywiołu 
W myślach naszych, jak echo twoje 

grało hasło-
I kiedy ty śpiewałeś 6wój triumf 

wśród zgliszczy,
Myśl ludzka wtórowała „Niszczyć! 

Niszczyć! Niszczyć!"

Zbiór poezji Mac Neice'a z okresu 
1941—1944 r., wydany pod tytułem 
„Trampolina", jest zapowiedzią dal­
szego rozwoju jego twórczości, która 
jeszcze nie znalazła pełni wyrazu. 
„Modlitwa przed narodzeniem" — mo­
dlitwa duszy niezrodzonego jeszcze 
dziecka — jest namiętnym oskarże­
niem współczesnego świata.

„Jeszcze nienarodzony, wołam, po­
cieszcie mnie,

Boję się! Rodzaj ludzki wśród murów 
mnie zamknie!

Narkotykami struje, kłamstwem mnie 
uwiedzie,

Na kole tortur rozciągnie, w krwa­
wej kąpiel; skąpie".

Poemat „Królestwo" jest próbą hoł­
du dla tajnej zmowy istot ludzkich, 
które chcą ustrzec w życiu swe ludz­
kie cechy, zachować prawo do włas­
nych dusz. To ci sami ludzie, którym 
Stendhal dedykował swoje arcydzieło 
„Do garstki szczęśliwych".

„Pod falą, pod falą strachu,
jest podziemne drżenie,

Pod skorupą biurokracji, pod wrzas­
kiem jaskrawych plakatów, 

Nieświadome, ale drgające życiem — 
trwa królestwo ludzi '.

Pomysł poematu jest wspaniały, ale 
Mac Neice nie zdołał dotrzeć do we­
wnętrznego świata duszy pod skórą 
ludzkości. Poemat zwyrodniał do wy­
liczania osób, uczestniczących w „Kró- 
lestwie"; nie przeniknął do tego ją­
dra istnienia, w którym zamknięta 
jest istotna różnica między prawdą 
a fałszem, życiem, a śmiercią. Mac 
Neice nie posiadł ani przenikliwości 
wewnętrznej Eliota, ani obiektywne- 
siły analitycznej Audena.

ODCZYSZCZANIEOBRftZOW 
„NATIONAL GALLERY“

Jak widać z kolumn prasy brytyj­
skiej, wielkie zainteresowanie pu­
bliczności i mnóstwo nieuniknionych 
sporów wzbudziła obecnie podjęta 
sprawa odnawiania niektórych obra­
zów londyńskiej National Gallery, 
Czyszczenie i konserwacja obrazów w 
pewnych granicach, jest oczywiście 
normalnym i stałym obowiązkiem 
tych, którzy opiekują się tym ogrom­
nym zbiorem dzieł sztuki, ale sprawa 
zwróciła na siebie tym razem większą 
niż zwykle uiwagę, ponieważ w czasie 
drugiej wojny światowej obrazy zo­
stały dla bezpieczeństwa wywiezione 
z Londynu, co dało lepszą niż kiedy­
kolwiek okazję do przeprowadzenia 
prac renowacyjnych.

Wśród oponujących przeciw tej 
akcji jedni opowiedzieli się za 
częściowym odnowieniem, drudzy 
utrzymywali, że renowacja pociąga 
za sobą ryzyko, nie dające się uspra­
wiedliwić żadną korzyścią, a znalazło 
się też kilku takich, którzy twierdzi­
li, że nigdy nie potrafią pogodzić 6ię 
ze zmianami zaszłymi w obrazach, do 
których dawnej postaci przyzwyczaili 
się i przywiązali.

Dalsza trudność leży w tym, że z 
chwilą, gdy niektóre obrazy zostaną 
całkowicie odnowione, przestaną pa­
sować do reszty, nie objętej akcją re­
nowacji.

P. Martin Davies, asystent kustosza 
National Gallery napisał: „sto lat te­
mu National Gallery miała wiele kło­
potu z niektórymi ludźmi w związku 
z przeprowadzoną wówczas renowa­
cją obrazów. Lord Monteagle, członek 
zarządu Galerii, bardzo był zmartwio­
ny wyglądem odnowionych obrazów; 
będąc jednak człowiekiem trzeźwym, 
wyraził swoje stanowisko w ten zwię­
zły sposób: „Jeżeli jeden z mych wła. 
snych obrazów, który nie tylko przy­
zwyczaiłem się podziwiać, ale i ko­
chać w pewnym stanie jego wyglądu, 
zostałby odnowiony, choćby z naj­
większym mistrzostwem i dopiowa- 
dzony do postaci, w której opuszczał 
niegdyś pracownię swego twórcy, to 
zmiana, jaka by w nim zaszła, była 
by w najwyższym stopniu przykra 
dla mego oka".

Z teatrów

NOWE SZTUKI ™ 
MAURIACAIS. 0’CASEYA

21 kwietnia na scenie Arts Theatre 
w Cambridge odbyła się premiera no­
wej 6ztuki Francois Mauriaca „Les 
mal aimés", zatytułowanej w angiel­
skim przekładzie Basila Bartlelta 
„Less than kind". Sztukę reżyseruje 
Norman Marshall. Ma ona być grana 
w Londynie na scenie Art Theatre. 
Jest to drugi utwór sceniczny Mau­
riaca. Pierwszym był „Asmodśe", wy­
stawiony w 1939 roku w Gate Thea­
tre, a później grany w Wyndham pod 
zmienionym tytułem „The Intruder". 
„Les mal aimés" należą do repertuaru 
paryskiej Comédie Française. Akcja 
sztuki rozgrywa się na tle starego 
wiejskiego dworu w Landach. (Smu­
tny krajobraz tej słabo zaludnionej 
części Francji zwykł Mauriac malo­
wać w 6wych powieściach). We dwo­
rze tym mieszka 6tarszy pan, arysto­
krata o skłonnościach despotycznych, 
z dwiema córkami. Treścią sztuki jest 
psychologiczne studium wzajemnych 
stosunków tych trzech postaci.

Nowa sztuka Seana O'Casey — „Li­
ście dębu i lawenda" — ukaże się ró­
wnież po raz pierwszy w Arts Thea­
tre w Cambridge, zanim zostanie wy­
stawiona na scenie teatru Lyric w 
Londynie. Rzecz dzieje się w ziemiań­
skim domu angielskim. Autor składa 
w swej sztuce hołd niezłomności du­
cha, która pozwoliła Anglikom prze­
trwać najczarniejsze godziny okresu 
wojennego, gromi ludzi, którzy bez­
płodnie wzdychają za urokiem minio­
nej bezpowrotnie przeszłości i kończy 
nutą dumy z powodu teraźnieiszości, 
a optymizmu na przyszłość. Grają Mary 
Hinton, Sheila Sim i Fred Johnson.

ODZNACZENIE 
SŁYNNEGO AKTORA

Brytyjska lista odznaczeń na ten 
rok zawiera nazwisko sir Ralpha Ri- 
chardsona. Godność rycerska, k~-rą 
otrzymał Richardson jest hołdem spo­
łeczeństwa dla jego zasług na polu 
teatru narodowego. Z kolei teatr bry­
tyjski uczcił go powierzeniem mu roli 
w festiwalu szekspirowskim, organizo­
wanym przez towarzystwo „Old Vic 
Theatre". Pierwszy występ Richard- 
sona miał miejsce w dniu urodzin 
Szekspira. 23 kwietnia. Wybrano sztu­
kę „Ryszard II". Sir Ralph wystąpił 
jako Jan i Gaunt.

G. Weetlock
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GRANVILLE BANTOCK (1868-1946)
Sir Granville Bantock w 78 

roku życia był „wielkim senio­
rem ' kompozytorów. Pracował 
długo na niwie naukowej, za­
chowując wszystkie swoje za­
interesowania demokratyczne 
i społeczne. Był wiceprezyden­
tem Robotniczego Towarzy­
stwa Muzycznego i czuł się do­
brze wśród pracujących w dzie­
dzinie muz'ycznej ludzi różnych 
stanowisk i pochodzenia.

Jednym z wybitnych rysów 
Bantocka była jego hojność: 
nie tylko walczył o należne 
miejsce dla muzyki brytyjskiej 
w przełomowych dniach, ale 
okazywał czynną, nieustanną, 
osobistą pomoc poszczególnym 
kompozytorom. Dzieje jeqo ży­
cia tworzą niezwykle barwną 
i żywą opowieść. Jeqo działal­
ność obejmuje szeroki zakres: 
od objazdów całeqo świata, w 
charakterze kierownika zespo­
łów komedii muzycznych, aż 
do zajęcia najwyższych stano­
wisk naukowych; a kiedy usu­
nął się z Birmingham, gdzie był 
dyrektorem szkoły muzycznej 
i profesorem uniwersytetu, roz­
począł nowy rozdział życia w 
Kolegium Muzycznym św. Trój­
cy w Londynie, gdzie kiedyś 
brał pierwsze lekcje. Tam po­
został ukochaną postacią przez 
ostatnich dwanaście lat swego 
dłuqieqo życia.

Publicznie ukazał się po raz 
ostatni w czerwcu 1946 r. po 
powojennym uroczystym roz­
daniu dyplomów kolegium. Pra­
cując nocami, aż do końca, ni­
gdy nie uchylał się od obo­
wiązku.

Jego okres „wschodni" był 
wspaniałym odświeżeniem mu­
zyki angielskiej. Na „Festiwalu 
Trzech Chórów" stale słuchano 
dzieł Bantocka; najlepsze z 
nich, to „Pieśń, nad pieśniami", 
w której natchnieniem dla kom­
pozytora były raczej obrazy 
egzotyczne niż alegoryczna in­
terpretacja teologii.

Ten duch pogański w Bantoc- 
ku był wynikiem powszechne­
go zainteresowania się sztuką 
Wschodu, charakterystycznego 
w końcu XIX wieku: częścio­
wo powstało ono z rozprze­
strzenienia się w zachodniej 
Europie ducha badawczego, 
dzięki któremu ponownie od­
kryto urok Wschodu, a czę­
ściowo był to łagodny bunt 
przeciw filisterstwu. Pierwsze 
muzyczne poematy Bantocka 
(24 na temat Moore'a „Lalla 
Rookh") odzwierciedliły jego 
namiętne zainteresowanie ta­
jemniczym Wschodem.

Bantock również miał swoje 
„okresy". Przez pewien czas 
mógł być oczarowany jakimś 
specjalnym aspektem życia lub 
muzyki. Zbierał rzeczy o war­
tości artystycznej. „Jego oko ar­
tysty" nie rozwinęło się zapew­
ne bardzo wcześnie. Aż do 
wieku młodzieńczego nie był 
„muzykalny". Jego ojciec, 
Szkot z urodzenia, był chirur­
giem w Londynie i pragnął, bÿ 
syn wstąpił do służby państwo­
wej w Indiach; następnie kiedy 
wzrok Bantocka okazał się za 
słaby, chciał, aby syn został 
inżynierem chemikiem. Ale 
EantOck miał stać sie muzy­
kiem. Po kilku lekcjach w Ko­
legium św.. Trójcy w Londy­
nie, wstąpił, niezwykle późno 
(w 21 roku życia) na 4 lata do 
Królewskiej Akademii Muzycz­
nej. Corder kierował jego nau­
ką, Bantock qrał na kilku in­
strumentach i wydawał czaso­
pismo. Skończył akademię jako 
dobrze wyszkolony, „wszech­
stronny praktyk" bez specjal­
nych zamiłowań do uczenia 
i bez wybitnych zdolności do 

czegokolwiek, co by mu za­
pewniło wygodne życie.

Bantock chciał zobaczyć 
świat i prowadzenie teatru do­
starczyło mu do tego sposob­
ności. Odbywał tournée z ze­
społami komedii muzycznej i 
nauczył się oszczędności. Na­
pisanie muzyki dla orkiestry 
nie przychodziło mu z trudno­
ścią; Komponowano wtedy z 
rozmachem — pod wpływem 
Liszta, Wagnera i Straussa. Był 
urodzonym romantykiem o bo­
gatej i bujnej naturze i kompo­
nował wiele.

Wróciwszy do Anglii, poje­
chał do noweqo ośrodka kon­
certowego, który zaczynał two­
rzyć się w New Brighton na 
wybrzeżu, niedaleko Liverpool. 
Tam złożył pełną orkiestrę, grał 
utwory brytyjskie i zorganizo­
wał nawet występy solistów. 
Urządzał także koncerty za 
granicą: nie jeden raz w An­
twerpii. Ale wv końcu jego po­
ziom był za wysoki dla New 
Brighton, zaczął więc pracować 
w zupełnie odmiennej dziedzi­
nie. W 1900 r. został pierw­
szym dyrektorem Szkoły Mu­
zycznej w Birmingham.

Tam królował aż do 65 roku 
życia: rozumny, bardzo praco­
wity, miły i zawsze trochę 
„buntowniczy" wobec panują­
cych powszechnie przekonań. 
Na kilku uniwersytetach w 
czasie egzaminów występował

ARNOLD L. HASKELL

Margot Fonteyn jest pierwszą an­
gielską balleriną, która zdobyła 
powszechne uznanie we współczesnym 
świecie Jej rozwój i kariera artysty­
czna są dziejarm baJetu brytyjskiego.

MAGORZATA FONTEYN, JAKO ODETTE, 
KRÓLEWNA ŁABĘDZI.

Margot Fonteyn swoje pierwsze 
leKcje tańca brała w Shang- 
haju, a'następnie powróciwszy 

do Anglii uczyła się u nieżyją­
cej już Serafiny Astafieva, nau­
czycielki Markovej i Dolina. Po 
kilku miesiącach wstąp ła do 
szkoły baletowej Sadler's Wells.

W 1935 r. po raz pierwszy 
zwróciła uwagę krytyków i pub­
liczności. Markowa opuściła Sa­
dler's Wells A by stworzyć swój 
własny zespół i młody balet bry­
tyjski, niezupełnie zwarty orga­
nizacyjnie, znalazł się w krytycz­
nym położeniu. Miał bogaty i ró­
żnorodny repertuar baletu klasy-' 
cznego, ale nie posiadał żadnej 
primaballeriny. W przeciągu jed­
nego sezonu dała się poznać Mar­
got Fonteyn. Jej pierwszą więk­
szą rolą była kreolka w balecie 
Ashton-Lambert „Rio Grandę"., 
Markova występowała w tej roli, 
która nigdy naprawdę nie była 
dla niej stworzona. Fonteyn wy-' 
konała ją z umiejętnością, nie­
zwykłą u tak młodej tancerki. Pa­
rę tygodni później tańczyła „Swan 
Lake". (Łabędzi staw). Bez wąt­
pienia, odnalazła siebie. W powa- 

jako dodatkowa siła egzamina­
cyjna, został profesorem ..ho­
noris causa" Birmingham i E- 
dynburgu. Ponadto został człon­
kiem dwóch instytucji, znanych 
mu z lat młodzieńczych, Kró-

GRANVILLE BANTOCK. 

lewskiej Akademii i Kolegium 
św. Trójcy. W ciągu krótkie­
go istnienia rządu Partii Pracy 
1929—31 r. otrzymał godność 
rycerską.

W pierwszych latach dwu­
dziestego stulecia był człon­
kiem komitetu „Ligi Muzycz­
nej" (1908 r.), której żywot był 
krótki. Założono ją, by urzą­
dzać festiwale, popierając głów­
nie prowincjonalne talenty. 
Prezydentem Ligi był Elgar, a

MARGOT FONTEYN
żnym dzienniku angielskim „Dai­
ly Telegraph" ukazała się kryty­
ka, zatytułowana „Wspaniałe, no­
we odkrycie". Od tej chwili ba­
let brytyjski posiadał swoją bal- 
lerinę, która wyszła z jego włas­
nej szkoły. Margot występowała 
we wszystkich klasycznych ro­
lach i stworzyła role w nowym 
repertuarze, wykazując zupełnie 
wyjątkowy, wszechstronny ta­
lent. Z każdym sezonem robiła 
postępy, dodając błyskotliwości 
swej technice, a tańcowi — głębi.

Głęboka muzykalność czyni 
z Margot specjalnie wybitną tan­
cerkę i to nie tylko podstawowe 
poczucie rytmu, ale prawdziwe 
zrozumienie subtelności muzycz­
nej, tak, iż czuje się, że jej „Syl- 
fidy" — to Szopen, wyrażony ru­
chem. Pewien stary poeta powie­
dział słusznie, że „prawdziwy tan­
cerz rodzi się w ramionach mu­
zyki". W swej ostatniej interpre­
tacji baletu Ashtona do symfoni­
cznych wariacji Franka, Margot 
Fonteyn nie ma żadnej innej roli, 
prócz właśnie odtworzenia na­
stroju muzyk1.

Taki sam sukces odnosi panna 
Fonteyn w swych bardziej okre­
ślonych, dramatycznych rolach. 
Zostały one stworzone po dokła­
dnym przestudiowaniu szczegó­
łów -— niedostrzegalnych, gdy się 
je ogląda po raz pierwszy. Moż­
na powiedzieć, że ożywiła ona 
balet klasyczny, nadając mu ce­
chy bardziej ludzkie, prawdziwe. 
Jej Aurora w „Śpiącej królew­
nie" jest odtańczona w czystym 
stylu klasycznym, a mimo to jest 
postacią żywą. Wypadek z ukłu­
ciem palca, nie jest tylko zwykłą 
pozą taneczną, ale prawdziwie 
wzruszającym epizodem, w któ­
rym rozpieszczona księżniczka 
przeżywa cały wstrząs i. obawę 
swego pierwszego zetknięća ®ię 
z cierpieniem i rzeczywistością. 
Ta zdolność pojmowania roli dra­
matycznej czyni z „Gizeli" jedną 
z jej niezrównanych interpretacji 
współczesnego baletu, kiedy za­
pomina się o dziwacznej, staro- 

wiceprezydentem Delius. W 
tym czasie skomponował bar­
dzo wiele wspaniałych utwo­
rów muzycznych, między któ­
rymi znajdowało się jego naj­
bogatsze dzieło „Omar Khay- 
yam" i najlepsze1 z wielu za­
krojonych na wielką skalę u- 
tworów chóralnych. Gorliwie 
zajmował się wzrastającą licz­
bą festiwalów konkursowych 
i przysłużył się im wspaniale 
zarówno jako autor tekstów, 
jak i sędzia.

Przedtem już dał poznać 
utwory Sibeliusa i był jednym 
z jego najlepszych przyjaciół. 
Ciężka praca zajęła połowę 
jego pracowitego życia, które 
spędził w Birmingham, piastu­
jąc odpowiedzialne stanowi­
ska. Kiedy osiągnąwszy wiek 
przewidziany w statucie, opu­
ścił Birmingham, został rado­
śnie powitany w Kolegium św. 
Trójcy w Londynie, qdzie był 
wiceprezesem Rady, kompozy­
torem, korepetytorem, egzami­
natorem i ulubieńcem wszyst­
kich.

Bantock znajdował się do pe­
wnego stopnia pod wpływem 
stylu francuskiego. Niewiele 
komponował t. zw. muzyki ka­
meralnej; jego natura skłania­
ła się o wiele bardziej ku bo­
gactwu pełnej orkiestry. W u- 
tworach na fortepian również 
lubił zabarwienie romantycz­

modnej muzyce i cierpi się wraz 
z dziewczyną. Pewien słynny psy­
chiatra był zdumiony jej odtwo­
rzeniem obłąkania. Mimo to jej 
kreacje taneczne pozostają zaw­
sze w ramach baletu klasycz­
nego.

Pod tym względem Margot Fon­
teyn jest bl ższa Karsaviny, niż 
jakakolwiek inna tancerka ja 
wspólna cecha była komentowa­
na przez wielką rosyjską balle- 
rinę.

Jej nowoczesna galeria portre­
tów jest równie bogata i różno­
rodna. W „Nokturnie" jest wzru­
szającą biedną dziewczyną, w 
„Sonacie Dantego" tańczy boso i 

MAŁGORZATA FONTEYN W BALECIE „JEZIORO ŁABĘDZI *. JEST TO HISTORIA PIĘKNU 
KRÓLEWNY, KI GRĄ CZAROWNIK ZAMIENIŁ W ŁABĘDZIA.

ne. Posiadamy ogromną ilość 
jego kompozycji muzycznych. 
Jego praca obejmowała szero­
ki zakres od małych utworów, 
jak pieśni na kilka głosów, u- 
kładów piosenek szkockich, 
muzyki do sztuk greckich, 
mszy, opery i baletu, utworów 
na wiolonczelę aż do wydawa­
nia starych hymnów i muzyki 
na klawikord Byrda, Bulla i 
Famaby'ego.

Bantock był pełen entuzja­
zmu i miał szczerą wiarę w sie­
bie, swoich współziomków i 
brytyjskich robotników, wśród 
których wiara ta znajdowała 
najżywszy oddźwięk. Kochał i 
odczuwał piękną poezję. Nie­
wielu kompozytorów jego epo­
ki tak umiejętnie układało mu­
zykę do wierszy. Ulubieńcem 
Bantocka był Browning, od 
.,Ferishtah's Fancies" do „Ara- 
bian Nights", „Lalla Rookh Ta- 
les", „Scottish Scenes" itp.

Mógł z równą łatwością 
komponować na fortepian ła­
twe przeróbki muzyki klasycz­
nej, jak stworzyć potężny u- 
twór chóralny, lub poematy 
muzyczne, w których jego wra­
żliwość znajdowała szczególne 
upodobanie.

Ze śmiercią Granville Ban­
tocka świat muzyczny stracił 
bogatą indywidualność, a lu­
dzie pracy dobrego przyjaciela.

W. E. Anderson

jest częścią dręczącej muzyki, w 
„Żywocie ladacznicy" jest nie­
mądrą, lecz wierną dziewczyną, 
prosto z obrazu Hogartha. Każdy 
wie, że artyści tego typu posia­
dają znakomitą technikę. Techni­
ka Margot jest silna i różnorod­
na. Ma ona absolutną pewność i 
wspaniały rozmach, jak to można 
stwierdzić w drugim. akcie „Swan 
Lakę", z sensacyjnymi 32 fouet­
tées.

Obecnie Margot Fonteyn jest 
u szczytu swej kariery artystycz­
nej — dojrzała, rozumna artyst­
ka, której każdym ruchem kieru­
je inteligencja i talent muzyczny, 
będący udziałem niewielu.
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CZY PANI WIE...?
yiCTORIA CHAPPELLE

ZALETY BAWEŁNY
Najnowsze modele na

Tkaniny bawełniane od dawna wyszły z roli kopciusz­
ka materiałów. Najnowsze tkaniny są dzisiaj w W. Bry­
tanii tego rodzaju, że można ich użyć do szycia ciepłych 
płaszczy wieczorowych, a patrząc z daleka odnosi się 
wrażenie, że są z jedwabiu, tak są tkane, barwione i taki 
jest na nich deseń,

5 maja na Brytyjskich Targach Przemysłowych 
w Earls Court w Londynie, rozpoczął się pokaz najnow­
szych tkanin bawełnianych w sali wyrobów włókienni­
czych. Pod względem tkania, barwy i deseniu mogą 
współzawodniczyć z wszelkimi innymi wyrobami tego 
rodzaju. Bezkonkurencyjne 6ą przede wszystkim mate­
riały bawełniane, trwale marszczone, które nie mną się 
j nie wymagają krochmalenia.

Osiągnąwszy takie zalety tkanin bawełnianych jedna 
ze sławnych firm odkryła rysowniczkę, dla której tka­
nina bawełniana jest równie interesująca, jak inne szla­
chetniejsze materiały. Tej rysowniczce dano zupełną 
swobodę w pracy. Warto zobaczyć wyniki, jakie osią­
gnęła.

Posługuje 6ię świetnie materiałem w dostępnych mu 
granicach. Suknie domowe są niekiedy uszyte z cięż­
kiego, bawełnianego materiału, dobrze skrojone; zwra­
cają w nich uwagę spódnica i ramiona. Czasem uszyte 
z lżejszego materiału, projektowane bardziej po kobie­
cemu, lecz krój dopasowanych staników jest „krawiecki", 
mimo że spódnice są szerokie i ozdoby na nich istotnie 
lekkie. Deseń na materiale jest specjalnie interesują­
cy; na przykład: motyw ze sceny ulicznej w Paryżu;

1. Po lewej: suknia domowa z jasno niebieskiej tka­
niny bawełnianej, w białe kropki. Głębokie wycięcie 
wykończone jest koronką, kieszenie, także wykończone 
koronką, ozdobione są różowymi kokardkami.

Po prawej: suknia domowa, skrojona z tkaniny baweł­
nianej, w szerokie granatowe i białe pasy. Ozdobiona 
dużą czerwoną chustką.

Pierwsza w Anglii kobieta-lekarz
Elżbieta Garrett Anderson powie­

działa: „Jedna z głównych moich 
namiętności, to nesienie pomocy ko­
bietom". Jej kariera — to twórcza 
praca, pełna wysiłku i powodzeń na 
tym polu. Nie tylko, że przyczyniła 
się w ogóle do podniesienia pozycj 
kobiety w Wielkiej Brytanii, ale 
dzięki niej otwarła się kariera lekar­
ska dla kobiet,

Kiedy Elżbieta dorastała, czyli 
około 100 lat temu,_ ludzie byliby 
zaskoczeni samą myślą, żeby młoda 
Panna została lekarką. Elżbieta czu­
ta, że nie wszystko jest w porządku; 
Postanowiła więc dołożyć wszelkich 
starań, by zarówno mężatkom, jak i 
niezamężnym kobietom dać sposob­
ność prowadzenia bardziej pożytecz­
nego życia. Dążeniem jej było finan­
sowe uniezależnienie .mężatek od ich 
mężów oraz udostępnienie kobie­
tom tego rodzaju zajęć, które zajęły 
by ich myśl i energię poza własnym 
domem. Wydawało jej się, że kobie­
ty nadają się specjalnie na lekarki, 
•le gdy sama chciała wstąpić na me­
dycynę, drzwi przed nią były zam­
knięte.

dowiedziano jej, że w najlepszym

wypadku może zostać pielęgniarką. 
Przez pewien czas pracowała jako 
pielęgniarka, ale traktowała tę pra­
cę jako wypróbowanie 6woich idea­
łów i ambicji. Postanowiła sobie 
jeszcze silniej zostać lekar­
ką, a ponieważ żaden uniwersytet 
nie przyjmował słuchaczek kobiet, 
zrozumiała, że będzie musiała zwal­
czyć przepisy i zwyczaje, które za­
korzeniły się w ciągu wielu lat.

Zachętą w jej wysiłkach był fakt, 
że wielu lekarzy i profesorów popie­
rało jej dążenia. Pozwolono jej u- 
częszczać na niektóre wykłady, wie­
lu wybitnych lekarzy udzielało jej 
prywatnie nauk, między inntm 
profesor James Y. Simpson, pionier 
w zastosowaniu chloroformu do usy­
piania. Nadto przekonała się, że mu­
si się uczyć łaciny i greki — ale w 
Anglij sprzed stu lat stanowczo nie 
należało do rzeczy ogólnie przyję­
tych, żeby młode kobiety były biegłe 
w językach klasycznych. W końcu 
jednak, mając lat 29. zdobyła tytuł 
członka Towarzystwa Aptekarzy i 
prawo praktyki lekarskiej. Jedną 
z pierwszych rzeczy, którą zrobiła, 
było otworzenie poradni dla kobiet i 
dzieci w Londynie.

largach przemysłowych

JEAN LITTLEFIELD

BIBLIOTEKA DLA DZIECI
U drzwi wąskiego budynku z czerwonej cegły, przy ruchliwej ulicy 

Drury Lane w Londynie, wisi biała tablica, na której są wypisane słowa: 
„Biblioteka dla dzieci. Otwarta codziennie od 4 po południu do 8 
wieczór". Kiedy lekcje się kończą w pobliskiej szkole, dzieci londyńczy- 
ków tłoczą się przez te drzwi, pragnąc wymienić książki, dyskutują 
o swoich problemach z panią Barnett, bibliotekarką, albo rozmawiają 
z przyjaciółmi w wielkim, jasnym pokoju na pierwszym piętrze. Rada 
Miejska Westminsteru otworzyła tę bibliotekę w marcu zeszłego roku, 
jako pierwszą poświęconą całkowicie potrzebom chłopców i dziewcząt 
w wieku od 6 do 16 lat. Wymalowana jest na kremowo i jasnozielono, 
ze stołami i krzesłami emaliowanymi na zielono. Pomiędzy rzędami ksią­
żek wiszą na ścianach mapy i rysunki ołówkowe czupiradeł, lalek i nie­
dźwiadków, wykonane przez miejskiego bibliotekarza. Pokój stał się miej­
scem przyjacielskich spotkań 250 dzieci, zapisanych na członków. Jest 
nadzieja, że jeszcze o wiele więcej dzieci zostanie członkami i Rada 
Miejska spodziewa się otworzyć drugą bibliotekę.

„Wybraliśmy tę dzielnicę dla naszego pierwszego doświadczenia" — 
powiedziała pani Barnett — „bo jest wiele mieszkań urzędniczych i szko. 
ła w pobliżu. Projekt nie jest pomyślany jako rozszerzenie szkoły, a ra­
czej jako rozbudowa możliwości zabawowych. Nie wywieramy nacisku 
na dzieci, by czytały to, co się nam wydaje korzystne dla nich. Mogą 
swobodnie wybierać, co im się podoba. Mogą pożyczać dwie książki na­
raz, a starsze i bardziej odpowiedzialne mogą nawet wybrać 3 tomy. 
Niektórzy członkowie przychodzą prawie co wieczór.

Biblioteka zawiera obecnie około 1500 do 1600 książek. Chodzi o jak 
najszybsze zdobycie nowych dzieł. Są trudności w zdobywaniu książek 
dla starszych dzieci z powodu ograniczenia przydziału papieru. Brakuje 
na półkach wielu klasyków, których każde dziecko powinno czytać. Opo-

2. Po lewej: Suknia z jasnoniebieskiej tkaniny ba­
wełnianej, w granatowy i różowy deseń z podwójną 
fałbaną na- biodrach. Po prawej : suknia z tkaniny baweł­
nianej cytrynowo-żółtego koloru, w deseń przedstawia­
jący sceny uliczne i sklepy, wózki ręczne i skrzynki 
z kwiatami w oknach.

motyw „kutego żelaza", wyobrażony w pasach; inny mo­
tyw, w którym deseń angielskiej koronki ze wstążką 
jest aplikowany na różnokolorowym tle; dalej motyw 
liści w stylu Regencji. Bogate zestawienia kolorów się­
gają od barw mocnych do umiejętnie użytych barw pa­
stelowych: cytrynowa żółtych «harmonizowanych z po­
pielatymi, różowych z szarymi i innych.

Doskonale użyte są wzorzyste i gładkie tkaniny ba­
wełniane, zwłaszcza w sukniach domowych, gdzie linię 
stanu podkreśla wcięta narzutka, która sięga do bioder. 
Poniżej spódnica opada w luźnych fałdach. Inny model 
sukni, uszytej z tego samego materiału, ma szerokie rę­
kawy obszyte cekinami i tak skrojone, że wydają się 
z jednego kawałka ze staniczkiem. Takie drapowania czę­
sto urozmaicają i wzbogacają rozszerzającą się ku dołowi 
suknię. W innym wypadku staniczek jest tak do­
pasowany, że zwraca uwagę swoim krojem, a rękawy 
sięgające do łokci są bardzo szerokie i wypływające ze 
sztywnie uformowanej linii ramion.

Suknie, które pokazano, były proste, chociaż /zaakcen­
towane są w nich często biodra pojedynczym lub po­
dwójnym fałdem poprzecznym, jak w peplum. W każ­
dym prawie modelu jest taka sama linia bluzki z przo­
dy, lecz wielka jest różnorodność rękawów. Widuje się 
typ rękawów zaokrąglonych, lecz jeszcze częstsze są rę­
kawy przymareaczone (bufiaste), sięgające do połowy 
ramienia i podniesione za pomocą ściągającej wstążki. 
Wstążka ta może być rozwiązana i rękaw płasko roz­
łożony do prasowania. Motyw ściągającej wstążki był 
wykorzystany w wielu przedstawionych modelach.

DWOJE DZIECI NARADZA SIĘ Z BIBLIOTEKARKĄ.

wieści o przygodach są najbardziej popularne tak u chłopców, jak i u ' 
dziewcząt.

Dziewczęta lubią szkolne opowieści, a niektóre poważniejsze dzieci bio. 
rą do czytania Dickensa i Stevensona. „Małe kobietki' i „Dobre żony" 
napisane przez amerykańską autorkę Louisę Alcott są lak samo popu­
larne, wśród tych angielskich dzieci, jak były wśród ich rodziców 
i dziadków. Starsze dzieci zawsze starają się zdobyć któregoś z klasyków, 
jak np. „Jane Eyre" albo „Dombey i syn", zwłaszcza jeśli widziały je 
przedtem w iilmie albo słyszały przez radio.

Biblioteka posiada jedną sekcję poświęconą podróżom; druga sekcja 
zajmuje się lżejszą stroną historii; trzecia obejmuje książki na różne 
ulubione tematy. Są półki z książkami dla b. małych dzieci. „Miś pucha- 
tek" napisana przez Milne'a, jest jedną z najbatdziej ulubionych książek 
w W. Brytanii. Mała sekcja informacyjna ma na celu pomaganie pilnym 
w ich lekcjach. Lecz większość członków tej biblioteki dziecinnej czyta 
dla przyjemności. Eksperyment ten ma na celu nauczyć dzieci miłości 
do książek i zachęcić je do czytania.

Jej działalność zadziwiała każdego, 
kto o niej słyszał. Nie zniechęcały 
jej jednak żadne trudności; w krót­
kim czasie z poradni powstał mały 
szpitalik. Stopniowo wzrastał zakres 
jej działania. Jako lekarka pomaga­
ła w szpitalu dziecinnym w ubogiej 
dzielnicy Londynu, równocześnie 
przygotowywała się do doktoratu z 
medycyny na uniwersytecie w Pary­
żu •— należała do pierwszych kobiet, 
które uzyskały ten 6topień naukowy.

Piętrzyły się przed nią odpowie­
dzialności. Jeden z jej przyjaciół u- 
fundował Szkołę Medycyny dla Ko­
biet w Londynie, gdzie została wy­
kładowcą. Najważniejszą jednak 
chwilą w jej karierze było przyjęcie 
jej na członka Brytyjskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego w 1873 r. Tym sa­
mym związek zawodowy lekarzy u- 
znał w pełni jej zawodowe stanowi­
sko.

Elżbieta Garrett Anderson dożyła 
wieku 81 lat, śledząc bacznym okiem 
rezultaty wczesnych walk, które sto­
czyła na. rzecz kobiet angielskiech. 
Nim umarła w 1917 r. mogła widzieć, 
jak mała poradnia, którą otworzyła 
w Londynie w 1866 r., rozwinęła się 
we wspaniały szpital.

Augustus Muis

WAŻNA SPRAWA: WYBÓR KSIĄŻKI.
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A. J. MOTTRAM GRA PRZECIW D. BARTONOWI W JEDNEJ Z ROZGRYWEK 
O PUCHAR DA VISA.

Ulały człowieczek - wielki

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE NA STADIONIE W WIMBLEDON. WIMBLEDON POKONAŁ 
NEW CROSS 44:39 PKT. PROWADZĘ MIKE ERSKINE (WIMBLEDON), ZA NIM OD LE­
WEJ DO PRAWEJ: NORMAN PARKER, KAPITAN DRUŻYNY WIMBLEDON, GEOFF PY- 

MAR (NEW CROSS) 1 ERIC FRENCH (NEW CROSS).Anqlia-Francja 3:0
Łatwy triumf Anglii, odniesiony 

nad Francją skromną skądinąd róż" 
n cą trzech bramek (3:0) w między­
narodowym meczu piłki nożnej, któ­
ry odbył się na stadionie Arsenału 
w Londynie, jest z dwóch względów 
godny ’uwagi. Po pierwsze wyn k 
ten utrzymał dotychczasową trady­
cję „niepokonalności" reprezenta­
cji Anglii wobec zespołów kontynen­
talnych, odwiedzających wyspy bry­
tyjskie. po drugie ujawnił zdecydo­
waną niższość Francuzów w grze 
indywidualnej j zespołowej. Goście 
ustępowali nam pod każdym wzglę­
dem w zdumiewającym stopniu.

Godnym podkreślenia jest brawu­
rowe i mądre prowadzenie napadu 
przez Toma Lawtona (z Chelsea), 
qraiąceqo na cen*rzfe  ataku druży­
ny angielskiej. Odznaczył sie on 
błyskotliwymi przebojami i świet­
nym opanowaniem. piłki.

Z innych oraczy napadu jeszcze 
Mannion i Carter wywarli niewąt*  
pliwy wnłvw na przeb eg gry. pod- , 
czas gdy w defensywie wyróżnili 
sie szczególniej Franklin (środkowy 
pomocnik) j Lowe (lewy pomocn k) 
zręcznym Dodawaniem piłki i twarda 
postawa obronna, która czyniła rzad­
kie wypadv Francuzów zupełnie bez­
skutecznymi.

W kilka za'edwie godz n po meczu 
dokonano wyboru reprezentacyjnego 

zespołu na najbliższe mecze ze 
Szwajcaria i Portugalię, które odbę­
dą sie w połowie maja. Mimo nie­
znacznej opozycji związek piłki no-i 
żnej zatwierdził automatycznie całą 
jedenastką w tym samym składzie. 
Dobrano jeszcze pięciu qraczy, któ­
rzy pojadą z drużyną, w charakterze 
qraczy rezerwowych. Są to: Matt­
hews (Stoke City), Hagan (Shef­
field United), Robinson (Middles- 
borough), Mortensen (Blackpool) i 
Taylor (Liverpool). Jeśli chodzi o 
Matthewsa jest to jeszcze jeden za­
szczyt, który go spotyka w 'jego 
długiej, międzynarodowej karierze, 
oraz hołd dla jeqo piłkarskiego ge­
niuszu i mistrzostwa w dribble'u. 
Zwolennicy sportu piłkarskiego do­
wiedzieli się ostatnio z żalem, że 
•Matthews postanowił opuścić klub 
Stoke City, w którego barwach wy­
sterował tak znakom cie przez sie­
demnaście lat. aby wstąpić do 
BlackioooL Decyzja ta spowodowana 
została względami praktycznymi, 
bowiem Mattlhews oświadczył, że 
nie może gówno^eśiie -prowadzić 
swego ho.te’u w Blackpool i jeździć 
do Stoke. Kierown ctwo klubu Sto­
ke zgodziło s;e na Drośbę przekaza­
nia qo z wielkim żalem, ale z zu­
pełnym zrozumieniem jego Brudnej 
sytuacji.

C. D. Curran

Wyścigi nazywa się w Anglii, nie­
pełnie słusznie, „sportem królów“, 
trudno bowiem o bardziej demokra­
tyczną rozrywkę. Wyścigami intere­
suje się wprawdzie książę krwi, ale 
niemniej interesuje się nimi zamia­
tacz ulic; księżna tak samo, jak jej 
szwaczka. Właścicielem konia stają­
cego dcrbiegiu może być milioner, po­
siadający stajnię wyścigową, ale mo­
że być i farmer, mający tylko- jedne­
go konia. Król jest zresztą entuzja­
stą wyścigów.

Cóż można powiedzieć o angiel­
skich togach wyścigowych? Amato­
rzy wyścigów mogą sobie wybrać 
różne rodzaje .imprez. Newmarket jest 
ętolicą wyścigów. W Ascot rozgry­
wają się biegi o największe nagrody 
i podziwiać można najwykwintniejsze 
stroje. Epsom słynie z „Derby“ i na­
stroju jakby święta narodowego. W 
Birmingham, w Manchester i New­
castle zebrania są bardzo gwarne. 
Każdy więc za swoje pieniądze może 
wybrać, co woli.

Typowy angielski „bookmaker" ma 
tubalny głos, jowialny humor i bar­
dzo bystry, matematyczny umysł. 
Bookmakenzy są nie tylko sprytni, 
ale i odważni; często ryzykują wię­
cej, niż się to na ogół wydaje. Kto 
luibi zakłady mniej emocjonujące, mo­
że trzymać s:ę oficjalnego totalizato­
ra, który jest bezosobowy, ale nieza­
wodny.

Wyścigi straciły by wiele, gdyby 
nie spotykało sie na nich nieuleczal­
nych optymistów, „typujących" ko­
nie. Nie wadzą oni nikomu, a czasem 
zgadują trafnie. W bogactwie różno­
rodnych typów tłumu wyścigowego, 
wśród ochrypłych bookmakerów, ży­
lastych trenerów, amatorów zakła­
dów i niezmordowanych znawców ta­
jemnic stajennych — wyróżnia się 
klasa dżokejów.

Ci drobni, a krzepcy mężczyźni są 
wielkimi ludźmi angielskich wyści­
gów. Dawne pokolenia uwielbiały 
wielkiego Freda Archerà, odważne­
go Mornlngtona Cannona, niezrów­
nanego George'a Fordhama. Dziś ulu­
bieńcami publiczności wyścigowej są 
bracia Wragg, Ephraim Smith, Edgar 
Brett (Australijczyk, który szybko 
wysuwa s:ę na czoło dżokejów an­
gielskich), Michael Beary i najwięk­
r

GORDON RICHARDS.

szy wśród nich — Gordon Richards.
Gdy krępa postać Gordona, czarno­

włosa, poważna, kołyszącym się kro­
kiem zmierza ku garderob.e dżoke­
jów, publiczność wita ją przyjazny­
mi okrzykami. Gordon przyjmuje 
wdzięcznie te objawy popularności; 
jest prostym, miłym w obejść u ma 
łym człowieczkiem. Jego osiągnięcia 
rąówią same za siebie. Gdyby r.a 
końcu obecnego sezonu zabrakło na­
zwiska Gordona na czele listy zwy­
cięskich dżokejów, było by to nie­
zwykła sensacją sportową.

Przypomnimy na przykład rok 
1930. Gordon wygrał bieq „Oaks" na 
„Rose of England", bieg St. Leger, na 
„Singapore“, City a. Suburban na 

„Lucky Tor", Wokingham Stakes na 
„Grandmaster" i zakończył triumfal­
nie sezon, wygrywając wielki listo­
padowy Handicap Manchesteru na 
„Glorious Devon".

W roku 1933 miał 259 zwycięstw, 
bijąc rekord Freda Archera, który 
osiągnął 246 zwycięstw w jednym se­
zonie. Zapisał się w historii, toru 
Chepstow, wygrywając w ciągu dwu­
dniowych zawodów 11 spośród 12 
odbytych biegów, przy czym w ostat­
nim wyścigu przegrał zaledwie o łeb.

Gordon Richards interesuje 6ię ży­
wo piłką nożną. Jego ulubioną roz.- 
rywką jest obserwowanie meczów li­
gowych i zawsze bywa na finałowych 
rozgrywkach o poidhar Ligi. Poza tym 
jest amatorem wyścigów gołębi. Lubi 
także sporty zimowe i spędza waka­
cje w Szwajcarii, gdzie zyskał sobie 
lokalną sławę, zaznajamiając publicz­
ność ze staroświecką szkocką grą 
„curling" — podobną do gry w krę­
gle na lodzie.

Gordon ma 42 lata, ale dotychczas 
nie prześladuje go zmora dżoke­
jów — obawa przed wzrastającą tu­
szą. Waży 55 kilogramów i twierdzi, 
że nie potrzebował nigdy uciekać się 
do odchudzających zabiegów łaźni 
parowej!’ Jest jednym iz najsilniej­
szych naszych dżokejów. Jego łydki 
ściskają konia jak śruby, a ręce są 
mocne, jak stalowe obcęgi.

Jest wśród amatorów końskiego 
sportu stare powiedzenie — „rozum 
jest w głowie, ąle rozsądek w rę­
kach". Gordon Richards potwierdza 
mądrość tego przysłowia. Znawcy 
mówią, że wygrywa on wyścigi, ręko­
ma. Styl jego wzorowany jest na sty­
lu wielkiego mistrza jazdy, Steve 
Donoghue. Warto obserwować Gor­
dona na starcie, aby ocenić jego sztu­
kę. Napięty, ale zupełnie spokojny, 
siedzi w siodle bez ruchu, z oczyma 
wpatrzonymi w lewą rękę startera. 
Ledwie ta ręka opuści się w dół, gdy 
koń pod Gordonem zrywa się, jak 
ptak do lotu. Dżokej zna starą praw­
dę, że dobry fetart jest połową zwy­
cięstwa. Warto też widzieć Gordona 
na finiszu. Umie on chwycć właści­
wy moment i zdaje się, że unosi 
wierzchowca w powietrze.

Słyszy się czasem krytykę, że Gor­
don nadużywa bata. Nie jest to 

prawdą. Gordon raczej wywija ba­
tem niż uderza. Mówi się leż, że Gor­
don zawdzięcza swe triumfy temu, że 
ma do wyboru najlepsze konie sezo­
nu. Do pewnego stopnia lest to praw­
dą, ale dostaje on te konie dlatego, 
że jest tak świetnym jeżdżcem Przy 
tym zdarza się n eraz, że wyqrywa 
na fuksie. Gordon ma osobliwy dar, 
właściwy urodzonym jeźdźcom, na­
wiązania kontaktu między koniem i 
człowiekiem. Powodzeń e Gordona 
można określić w ten sposób: dobre 
konip biegną pod nim zqodnie ze swą 
klasą, a konie qorsze w jego ręku 
prześcigają same siebie. Czasem Gor­
don dos ada konia, który nie ma 
szans zwycięstwa i kończy wyścig na

szachownicy dla
1. d4, Sf6
2. c4, g6
3. Sc3, Gg7
4. e4, d6
5. S(g) e2, 9—0
6. g3. S'b|d7
7. Gg2 e5
8. 0—Ó, We3
9. d5, a5

10. h3, Sc5
11. Ge3, S(f)d7
12. a3(?), a4
13. Hc2, Wf8 
14 W(a)dl, f5
15. f3
by f4)... Wf7
16. f4, fXe4
17. GXe4, SXC 
18..SXS. eXf4
19. SXf4. Gh3
20. Kh2, Se5
21. Se6, GXS.

ostatnich miejscach. Niejednokrotnie 
sam fakt, żę koń staje do biegu po 
Gordonem powoduje obstawienie g 
w zakładach, jako faworyta. Gd’ 
koń prżegrywa, winę przyp suje si 
dżokejowi. Rola mistrza toru ma wię 
6woje cienie, obok blasków.

Gordon jest nie tylko świetnym 
dżokejem, jest on też wielkim miło 
śn kiem sportu. Rozumie, że przy
szłość wyścigów leży w ręku niezną 
nych dziś młodych jeźdźców, z któ

Gordonrych wyrosną dżokeje jutra.
robi więc wszystko, aby pomóc młod 
szemu pokoleniu. Zachęca miłym sło

wem, fachową radą, praktyczną 
wskazówką, opartą na długich latach 
doświadczeń. Nikt też nie może o- 
skarżać'Gordona, że powodzenie ude­
rzyło mu do głowy. Wielu młodych 
dżokejów bierze go sobie za wzór. 
Gordon cieszy się też uznaniem 
swych kolegów.

Najgroźniejszym rywalem Gordona 
był cichy i skromny weteran toru 
wyścigowego —- Harry Wragg. 
Wraqq słynie ze sw.o:ch mistrzow­
skich finiszów. Po świetnej karierze 
dżokejskiej Harry .Wragg wycofał 
się w ostatnich czasach z toru i zo­
stał trenerem.

Wielką ambicją Gordona jest wy­
grać Derby. Dotychczas wśród tysię­
cy wygranych biegów, ten triumf 
uparcie wymykał się z jego rąk.

(London Calling)

Jiącik szacfiawy
W turnieju rozegranym w Amster­

damie na Wielkanoc Anglia pobils 
Holandię (12*/3  : Wa). Oto ciekawe 
zwycięstwo 17-letniego studenta G. 
T. Grown, który grał na dziewiątej

Anglii.
22. GXG G‘5
23. He2, H-8
24. W(4, Wd?
25. W(d)fl. iNlem-. 
żliwe było Gg5, 
wobec... 25. We7;
25. Sf5t W*S;  27. 
GXW, Sg«!)... 25.
Wd7

26. g4, GXS
27. HXG, W(d'e7
28. WXW. SXW
29. Hf4, We4
30 Hc1. We?f 

(b:ałe w’
ten sposób prze­
grywają od razu a- 
’e Dartia była ; tak 
przegrana: nn. 31. 
Kg3, He5t: 32. Gf4, 
HXb2).. 31. He4 i 
białe się ooddaią.

(lepiei było-31. Kgl
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